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Kroków G lipca.
Anglia przed wszystkiemi irinemi mocar­

stwami zwraca na siebie w tej chwili uwa­
gę Europy. Bunt w Indyach, wojna z Chi­
nami, zajęcie wyspy Perim, wykonanie umowy 
zawartej z Persy^, stanowisko wątpliwe w 
Księstwach Naddunajskich, spór o raty fikacyę 
traktatu Clarendon-Dallas ze Stanami Zjedno- 
czonemi — oto sprawy, których równoczesne 
prowadzenie, w różnych częściach świata, 
a nawet na dwóch półkolach ziemskich, do­
starcza niezbity dowód potęgi królestwa W . 
Brytanii i s iły  charakteru w narodzie an­
gielskim. Nic nie jest w stanie nadwerężyć 
energii John Bulla. Tysiące ochotników pły­
nie do Indyi, jakby na polowanie. Straszni 
ci koloniści, strzelać będę. do Indyan, jak 
strzelali dotęd do lwów i tygrysów bengal­
skich. Chodzę w ieści, że lord Palmerston 
ięd&ł od p. Persignego posła francuskiego 
w Londynie, posiłków na wojnę chińskę, ale 
uwierzyć [temu nie łatwo. W  obec owych 
dwustu milionów azyatyków, to jest Indyan 
i Chińczyków, p. Murray poseł angielski, 
który po zawartym pokoju z szachem ma 
wrócić do Teheranu, żęda, jak p iszę, aby 
wejściu jego towarzyszył do stolicy Persów 
cały pułk liniowy angielski. Incredibile dictu, 
to też Szach na to przyzwolić nie chce. D u- 
roa narodowa ani na jeden krok nie zwalnia. 
W  chwili tak ważnej, jeżeli nie krytycznej, 
dla polityki zewnętrznej, występuje w parla­
mencie mocya na polu reformy, występuje 
jakby w najswobodniejszych czasach. Pan 
Berkeley żęda , aby gabinet oświadczył, czy 
w owym billu reformy obiecanym przez lor­
da Palmerstona na przyszłę sesyę mieścić 
8ię będzie tajemne głosowanie, a odebrawszy 
przeczęcę odpowiedź, przedstawia sw ę mo- 
cyę. Kanclerz skarbowy i lord John Rus­
sell występuję przeciw. Anglia ma za nadto 
wolności, aby potrzebowała uciekać się do 
takich środków; jest za nadto wolnę, aby 
głosowanie ulegało parciu rzędowemu; ma 
• fIf government, władza przeto centralna 
n)e ma wpływu na wyborców. W yborca w i- 
men jest krajowi odpowiedzialność, jak de­
putowany wyborcom—i jeden i drugi głośno 
dotować powinien. Anglia jest wolnę, prze- 
t° jawność jest obowięzkiem każdego A n­
glika. Raz jeszcze te rozumowania zwycię­
ży ły —reforma przegrała, mocyę odrzucono;
* co więcej rozprawiano nad nię, tak jak 
gdyby ani Indyan, ani Chin i Persów nie 
M o ,  jak gdyby nic na świecie nie było 
tylko Anglia i parlament.

Ciekawem zaprawdę i uczęcem zjawiskiem 
jest przypatrywać się Anglii w tej chwili, 
ale jednakowoż nie reasumuje ona ca- 
łśj sytuacyi. Zajęcie nawet jakie wzbudza 
jćj położenie podzielaję W łochy, gdzie na 
kilku miejscach według ostatnich wiadomości 
odezwały się znów burzliwe żywioły. Ale 
to co dotęd ukazuje się na widowni, będż 
w Genui będź w Liworno, będź w neapo- 
litańskim Sapri i na wyspie Ponza, to wszy­
stko sę  demagogiczne maryonetki, jeżeli się 
niemy limy, które skaczę znanym, okrzycza­
nym sposobem. Lecz gdzie druty, kto je 
trzyma i kto nimi porusza? W  tem cała  
kwestya, bo w tem dopiero prawdziwe tych 
ruchów znaczenie. Jeżeli sę  ważnemi, do 
czegóż doprowadzić mogę? Owóż, jeżeli po­
wiedzieć wolno, toruję drogę do kongresów. 
Jakęż drogę wskazuje cesarzowi Napoleo­
nowi nowo odkryty w Paryżu spisek, jeżeli 
prawda? Ukryci przewódzcy tych ruchów, 
pamiętaćby powinni, jeżeli już nic innego prócz 
siebie samych nie maję na względzie, na 
kongresy w Akwisgranie, w Karlsbadzie i 
iune. Pora do kongresów jak najsposobniej­
sza. O zjazdach i tak mowa być musi przy

podróżach, a podróży wszystkich wyliczać 
prawie niepodobna. Kto wie jak dalece od 
tego właśnie ogólnego poruszenia panujęc) ch, 
książąt krwi, ministrów, ludzi stanu, sytua-
cya Europy zaw isła?... .

Z  dawniejszego zaś porządku dziennego 
dyplomacyi pozostałe dwie kwestye, duns'O 
niemiecka Księstw Naddunajskich nie cec u 
ję bardzo dobitnie położenia rzeczy. Bania 
odpisała wprawdzie na noty wiedeńskę i ber­
lińską, U św iad czy ła , i e  koncesye jakie u- 
czynić zamierza nie rozumie w tem znaczeniu 
co dwory niemieckie, że niewie jeszcze jakie 
one będę, bo dotęd sejmy prowincyj niemie­
ckich niewypowiedziały swych żędań. Zatem 
więc idzie o zwłokę. W  Księstwach Nad­
dunajskich ogłoszone listy wyborców nie za­
spokoiły ani zwad ani usunęły intryg. Jedni 
powtarzaję te same zarzuty, drudzy te sa­
me obrony — i tak podobno długo jeszcze 
będzie, a kto wie czy do końca tej sprawy 
tak niepozostanie.

Korespondencja Czasu.

Z  n a d  b r z e g ó w  I s z w l c j  3 lipca. 
We wtorek dnia 30 czerwca kolo godziny 3ciej po­

południu, z wschodnio-południo* ej strony, czarne chmu­
ry ukazały się nad górami, które nas od Tarnowa 
dsielą. W dosyć długich przerwaih dal się słyszeć 
grzmot przeciągły bez zwykłych błyskawic, nikt nie 
sądiił, aby nsm to zrgrnżać mięło, gdyż właśnie ze 
strony przeciwnej od zachodu wiatr silny pociągnął. 
Lecz od strony Tatrów, nagle zciemnił się widnokrąg, 
grzmot częściej huczał, błyskawice rozdzierały obłoki, 
a o godzinie Gtej wiatr zupełnie ustał, i ze stron prze­
ciwnych zbliżały się szybko jak dwa wojska nieprzy­
jaciel*.^, obydwie chmury ku sobie, zalewając po 
drodze okolice deszczem i zostawiając ślady zniszcze­
nia. Plac tśj okropnej nadpowietrinej walki, wypadł 
nad miastem Brzeskiem i jego okolicą, huk okropny 
i szum nadzwyczajny połączony z szalonym wichrem 
poprzedzał to straszliwe starcie. Gęsty, wielkości wło­
skiego orzecha grad wysypał się z obydwóch chmur 
naraz, i w okamgnieniu wyleciały wszystkie szyby 
z okien od strony południowej. Gdzie tylko był stary 
chociaż dobry dach, został jak przetak zdziurawiony. 
Ogrody zniszczone zupełnie, i metylko owoc gacony, 
ale całe konary zgruehetane. Na ptstwiskach miejskie 
mnóstwo pozabijanych gęsi. Uragan zatrzymawszy sję 
chwilę nad miastem i gruntami jego, zrównał w szjst o 
z ziemią, gdzie najpiękniejsze były zboża, i zwrotu się 
na południe ku Wiśle, niszcząc prawem skrzydłem po 
drodze częściowo grunta włościańskie, a całkowicie 
dworskie w gminie Brzezowśj własności hr. Wita Że­
leńskiego, środek zaś jego okrążywszy gminę Słotwinę, 
takową do szczętu zniszczył. Ogród bardzo piękny ne- 
ksztalt parku i różne upiększenia, które hr. Wit Żeleń­
ski koło stacyi kolei ielaznćj z wielkim pozakładał 
kosztem, ucierpiał bard o wiele. Z równą gwałtowno­
ścią pędząc ku północy na wies Mokrzy ska hr. Mau­
rycego Potockiego, tmcąc nieco na a le  po bokach, po­
niszczył domy i grunta dworskie, dzierżawione przez 
włościan tamtejszych i prze* dzierżawcę Jędrz-ja Strow- 
skiego (ten ostatni wszystko stracił), i przeszedłszy 
na grunta właściwie chłopskie, mmój tamie szkody po­
czynił, aż nareszcie ustępując na błonia, łagodnym i 
lekkim deszczem takowe zrosił.

We środę dnia Igo lipca n»jpię*meąsza odrana była 
pogoda, lecz wieczorem znowu o tej samćj godzinie 
od wielkiego zachodu przyszła burza , która całe oko­
lice zalawszy deszczem, sypała gradem wielkim go ę- 
b ego jaja po nad lasy dąbrowskie p- Homolacza, bra- 
tucickie rządowe i cerekiewskie.^ Gdzieniegdzie pada 
grad nadzwyczajnej wielkości, jeden łam lodu p 
tak wielki jak największa bryła, » ,Crh^*™ mzbiwszy

go na dwie części, przynieśli do -
mógł on dochodzić wagi centnara. J .
stwa przyborowskiego uszkodzona > ?

ŚC1We°’ Czwartek dnia 2go lipca ju* od rana deszcz 
mały zaczął padać, koło godziny t0'
w nie przez godzin trzy lał, jak . niepa-
mlętają ludzie. Wpółgodziny wszystkie omy były za­
lane wodą osobliwie te, których dachy gradem uszko­
dzone. Do nadzwyczajnćj wysokości wwbrały wody 
rzeki Usz.sicy, gdzie tylko na pochyłości były zasa­
dzone ziemniaki a n e dawno okopane, z wodą spły­
nęły, ziemia w wielu miejscach usuwała się. Staw 
w Slotwinie przepełnił groble i rozerwaniem ich za­
groził, lecz usilnćj i niezmordowanej pracy urzędników 
p. Żeleńskiego powiodło się uratować groble, znosząc wśród 
ulewy wielkie kamienie a pomię®*/ 1® aypiłc nawoź

Jednak wiele bardzo ryb wypłynęło i  wody i całe łąki 
i pastwiska zalane zostały. Toż samo w Mokrzyskach 
drogą od Szczepanowa z pól tak gwałtownie uderzyła 
woda, ie  nietylro wsiy>tkie pozrywsłamosty, domy i 
stodoły obok dr gi zalała i przymusiła do ustąpienia 
ludzi z domów, ale nadto płynąc i bałwaniąc się, to­
czyła masy piasku do stawu dworskiego który na­
ciekowi ustępując, przerwany i do połowy zamulony 
został. Ni ej stawu położone łąki zmulone do szczętu, 
a z pr sieczonego siana nie zostało ani śladu.

B e r lin  2 Upc*.
1* Odpowiedź gabinetu duńskiego nadeizk tu 29  z. 

m. Treść jćj niewiadoma; będzie zapewne taką jaką 
mdala wasza korespondeneya z nad Elby i  d. 17go z. 

m. ani zupełnie odmowną, ani zupełnie przyzwalająca. 
Względem zwołania stanów nie tylko holsztyńskich, lecz 
i lauenburskith—koncesya; względem kompetencji tych­
że, w ftopniu żądanym przez państwa niiraieckie— od­
mówienie. Stany same mają wskazać miarę i granicę 
żądań, na których oprzeć chcą przyszły polityczny sto- 
surek swój do korony duńskiej. Dania iąda wolności 
dla ich obrad i nie chce przyjąć ani dla nich ani dla sie­
li# tlómactenia rzeczonych żądań przez państwa nie­
mieckie, danego z góry w ich ostatnich nctuh. a csno- 
warego na podstawie dawniejszych traktatów i prawnie 
istniejących stosunków. Zgoda jest trudna, bo Dania 
uważa za niemożebność pozostawienie Księstw w da­
wnym stosunku, jeżeli stworzona protokółem londyń­
skim poli ty ci na jedność i ce.łość monarchii, wraz z jćj 
obecną zastosowaną do nowego stanu konstytucyą, ma 
być utrzymana; państwa niemieckie zswąj strony uważa­
ją za równą niemoiebność pozwolenia na pozbawienie 
Księstw wszelkich takowych praw, w których leły je­
dyna gwaran ya utriymania ich i nadal prry Związku 
niemieckim. Jakim sposobem te obustronne niemoitbno- 
ści złagodzić i zbliżyć do siebie, będzie to niemała za­
daniu dla dyplomacyi, bo przy tafcm stanie rzeczy trudno 
się spodziewać, aby sprawa mogła być załatwioną po­
między stanami bez wmieszana się do nifj Europy. 
Bundestag nie będzie w stonie jej załatwić, bo zndanitm 
j*go będzie oczywiście, dodr.ć tem większej mocy żą 
daniom niemieckim. Dsnia, jak widać z ęałego jćj po 
stepowania, rium a także **mi»ru ustąp ;. Czy abdy- 
kreya króla duńskiego, o którćj znów krąłą pogłoski, 
utoruje drogę do zgody? Trudno tu czynić jakiekolwiek 
domysły.

Inna pogłoska, którą temi d'iami powtarzano, była 
by wainirjszą we wzlędzie zała ta ieiii sprawy. Gło­
szono, i e  Frant y a , Bosya i Szwecya zawarły z sobą 
korl cyą mej y ą  na celu sakończrnie sporu w intrręsie 
jedności i całości monarch i duńskiej, i ie  objaw i miem 
tłkiego projektu miały nadzieję wciągnąć do koalicyii 
Anglią. O istnieniu takowej koalicji me masz jtdnakże 
dotąd żadnego fiktum , na ktńremby prawdopodobień­
stwo jej oprteć można. Na materyale do czynienia do­
mysłów nie zbywa. Polityka wszystkich tych P^stw  
skłonriejszą jest do przechylenia się na 
aniżeli na stronę Niemiec. W związku * pogłoską, tą 
stoją zapewne wieści o bliskim zje^'Jzie _ P 
go z Cesarzem austryackim. Na;przod d_no8*ono, że 
Cesarz austryacki przyjechaći miał do Tepbc dla widze­
nia się tamże z królem pruskim, teraz podrją zarzec* 
dość pewną, ie  król pruski, skończywszy kuracyą 
w Marienbadzie, odwiedzi cesarza austryackiego w Wie 
dniu. Dodaje polityka domysłowa, ie  w obecnych sto 
sunksch Europy monarchowie niemieccy czują potrzebę 
większego zbliżenia się do siebie i porozumienia się co 
do wspólnego i jednozgodnego działania w kwestyach 
ważniejszych polityki zewnętrznej. Głównie ma chodzić 
o sprawy Księstw Naddunajskich i duńsko-niemieckich. 
Jogłoski tego rodzaju są obtenie w porządku dzień 
nym. Je*t to pora podróżowania i przesiadywania dy 
plomacyi i ludzi politycznych u wód. W stolicach mało 
się można co dowiedzieć.

Wszyscy tutejsi ministrowie, z wyjątkiem p. West- 
phalena, znajdują się w podróży. Mi isto coraz się więcej 
wypróżnia. Ożywiają je  tylko jeszcze cudzoziemcy, mia­
nowicie rosyania, których drogi żelazne i statki parowe 
krążące pomiędzy Petersburgiem a  Szczecinem i Lubeką 
krociami przywozą. Posłowie rosyjski i francuski także 
w tych dniach Berlin opuszczają, pierwszy jedzie do 
wód, drugi do Paryża. Sekretarz poselstwa francuskie­
go, hr. Daspinoy, znajdując się na wyścigach my81**'' 
skich pod Frankfurtem nad O drą, spadł z kom#» 
mając nikogo przy sobie; koń uszedł, aJ«zd*‘ec’ wie 
leziony dopiero po trzech godzinach szukam# J1 
bez życie, do dziś mało zostawia nadziei ra • 
legrafowano do matki mie zkrjącej w Paryż , 
tychmiast przybyła. Nieszczęśliwemu mózg t  ąsł 
Stan zdrowia nie pozwolił przewieść go do Ber .na.

miał powiedzieć: >Robiłem co mogłem dla ludu, lud 
nie ma mi nic do zarzucenia, chyba zawarcie traktatu
paryzkiego....“

Wielki panował alarm o Indye między Anglikami 
bawiącemi w Paryżu. Rodziny związane interesami z tą 
kolonią wylewały Izy i widtiafy j Hi  utratę k M J . 
Alarm się trochę uciszył. Anglia posyła do Indyi 14 009 
wojska i odkłada wyprawę do Chin. Zdaj# się, że dn ia­
łaby zdać wyprawę na Francyą. Na jakich warunkach? 
trudno powiedzieć. Rząd francuzki rozkazał trzymać 
w pogotowiu 14 okrętów parowo-zaglowych znajdują­
cych się w portach. Stosunki międty Francyą « Anglą 
są nie tylko dobre, lecz ścisłe. Frencya dał# Anglu do- 
wód dobrćj wiary w sprawie perskićj, a teraz da za­
pewne w sprawie Indyjsko-chińskićj. Upadąją do resity 
złudzenia tych, którzy przewidywali przymierze francu- 
sko-rosyjskie. Przymierze zachodnie utriymuje się. L u n -  
stitulionnel winszuje niemal Anglii, że wzięła wyspę 
Perim, tylko Francya korzystając * okolicznoś i, stara 
się sprowadzić Anglią na drogę polityki kontynentalnej. 
Cesarstwo wyjadą do Osborn# w końcu lipra czy na 
początku sierpnia i zabawią w nim tydzień. Książe Na­
poleon ma wyjechać przed Cesarstwem i ma się widzieć
s królową Wiktoryą. .

Hrabia de Morny zostawił słabą żonę w Berlinie t 
p rzyby ł do Paryża sam a nazajutrz udał się do Plom* 
bćres. llrab na wczoraj przybyła. Ciągle mówią, że hr. 
d# Morny ma być zastąpionym w Petersburgu prze*
margrabiego de Mounter. . w

Dnia 5go t. m. jest spodziewaną w Strasburgu w. 
księżna Helena wracają a z Niaey i udając* się do Le- 
sarzowćj rosyjskiej matki. Jedzie z  księciem Jussupów, 
etóry jakem doniósł już dosc dawno do Nizzy pojechał.

H rabina de Cast gl one zrobi wycieczkę do Anglii, 
ale wkrótce potem powrócić ma do Francji i osiąść u 
źródła jednych wód mineralnych.

Monitor ogłasza dekrety r gulujące rozbiór dr gi tak 
zwanej Grand central między inne drogi, lot resa hra­
biego de Morny zostały zakończone, ale nie bez t ud- 
nosci i nie be* nieukontentowań. Mówią, że niiukon* 
tentowani mają podać prośbę do Cesarza.

Opozycya w fołszywem świetle wystawia przeniesie­
nie pana Collet Meygret z ministeryum spraw wewnę­
trznych do pref-ktury departamentu du Nord. Przyczy­
na przeniesieni# nie pochodziła ze stosunków prywa­
tnych pana Collet Meygret z Mirćsem, lecz z planu 
Cesarza. Cesarz chciał dać dowód, że ufa w postę? 
opinii, chciał pokazać, te  cesarstwo się ustala i dlate­
go skasował dyrekcyą jeneralną policyi w mimsterynsi. 
Pozostanie przeto dyrekeya, który naczelnikiem będzie
p. Maucour. _ „  . , ...

Cessrzowa pozostsh w St* Cloudy pOiiftZU 6 81̂  pm*
wie codzień n# Polach elizejskich i teatrach. Onegdrj 
była w Pró Catelan.

Dziś odbyło się posiedzenie połączonych akademii 
pod prezydencyą hrabiego Montalembrrta.

Nowin zaczyna brakować. Paryż wypróżnia się.

i * » r y i  1 lipcca. 
Jeszcze się prowadzi polemika o wybory. Legitymi-

ści i fuzyoniści tryumfują i mio^ \  0 na P^baty 
za to, ie  się przyłożyły do wyborów. Zapewniają, że 
jenerał Cavaignac ma pewność zwycięztwa, że klasa 
robocza będzie za nim głosować. Opozycyjne usposo­
bienie klasy roboczśj ma zastanawiać Cesarza, Cesar*

Parys 1 lipca- 
B. Uwaga publiczna zwraca się z niemałem zajiciem 

tu Indyom wschodnim. Nienaleiy bezwątpienia nada­
wać powstaniu Sipajów znaczenia większego aniżeli ma 
rzeczywiście. Ogłoszenie ostatniego potomka ce«rzów 
mongolskich panem Indyi będzie zapewne epizodem wię- 
cćj komicznym m i zatrważającym. Panowanie angitlsne 
nieznstanie podkopane; władia ostatecznie zwycięty, ale 
kosztem jakich oflar, i co dalśj pocznie? Tego przewi­
dzieć niepodobna. . , .  ___

Wiadomo, ie  armia angielska w ^  
na kosztem kompanii wschodnio-indyjskiej składa s ę  
częścią z pułków angielskich, częścią z pu ków, w któ- 
rych żołnierze są krajowcy a W *  « '8 ielsDc5-- 
Żołnierze niektórych tych pułków zbuntowali się. Po­
wód do buntu był bard* > lichy. Iadyame z przesądu 
religijnego czują wstręt do wołu. Dotknięcie się mięsa 
ub jakiejkolwiek substaneyi tego zwienręcia pociąga za 
sobą te s#me u»stflpstwa, jakim ulegali tręd.waci 
w starym testamencie. Wszelkie usiłowania oficerów an­
gielskich dążące do przekonania żołnierzy, że do spo- 
rz dtenia ładunków karabinowych nieużywano łoju wo­
łowego ale mesła krowiego, były nadaremne. VV od­
dziale z 90  ludzi złożonym piądu tylko na mustrzs od­
ważyło s ę odgryść ładunek. Resztę sąd wojenny osą­
dził i na więzienie skaxal. Władza popełniła wielki 
błąd nieostrożności. Zaufała zbytnie »Ho® swoim. Po­
wierzyła straż kolegom uwięzionych. Naturalna rzecz, 
że powstanie zostało ułatwione. Ttaitt twierdzi, że 
ruch powstańczy ograniczy się n# mieście Delhi dokąd 
się obecnie skoncentrował. Pułki artyleryi ze wstydem 
przystały do niego warując życie oficerom swoim. Nie­
które pułki, do których dowódtcy przemawiali zostiły 
wiernemi. Gdzie tylko powstańcy wzięli górę tam Rieprze- 
puścili Anglikom be* względu na płee i wiek. Rzeź była c- 
kropna. Spodiiewać s ę  wypada jeszcze okropniejszego 
odwetu. Ale po zwyciąstwie położenie rządu angielskie­
go będzie trudniejsze niż przed walką. Anglia podbi'a 
Indye więcćj dobrą poi tyką niż orężem. Rząd siła niemi 
uośrednm przez kompanią handlową. C ągnęia olbray- 
ffiit  korzyśia tukie uboeznemi drogami, Cłem i odbytem



.„„ioh  w w f e r  io»to«iI» ludnońci p o M g « * * *  "»
prawie legi8lacy(i, 8*MO^|^ J^  nawy ranią , skazanych okuto w łańcuchy i poprowadzono do

czucia narodowe porywa^c s e nn najdali j ^  domu dQ domiJi a gdzje t lko znaitźli Anglików, wycinali
wiary dotycząc> choćby nawet P ™ g  k ^ L p i e ń ,  nawet kobiety i dzieci europejskie, paląc i ra-
ustalic swoje p L  bedzie buiąc ich mieszkania. Nie wiadomo jeszcze liczby me-
otrzymane i takie Żaden je- szczęstiwych ofiar. Mówią, że padli wszyscy Anglicy
kosztowniejsze c p zabr’ru. Żaden i z żonami i potomstwem mieszkający w Mirut, oprocz
8ICie, f “ ^  " z  ^ r d ^ d t  H k ,  w In- żołnierzy i oficerów 6go pułku konnicy i 60go pułku

wpływ wywierają na sto- karabinierów. Dwa te pułki, składające sią jedynie * eu-
y8v h S o i e A n a S F r a n c y i  G eldy obydw ie wię- ropejczyków, przybiegły w pomoc za późno ale skute-

T i ^ h i X l J S r a  wyborami francuskie-leśnie. Po długiej i krwawej walca na ulicach, s.pahow.e
Pn chw ili kwsa wpierów sifl zniżają. Giełdziści nie wytrzymali porządniejszego ataku owszem za po-

Miiin ie  w naRoraystaiejszym rezultacie zawsze to l wtórnym wystrzałem Anglików opuścili miasto 1 z Mi- ciUją, że w nąjkorzystniejszym 1 uciekii do Delhi, zostawując to pierwsze miasto zwy-
milionami pachnie. Wvnr«v .  ka-Iciescom. Tak sie skończyła rzeź mirutska.

Szczęśliwsi są Francuzi 8 ■ « ' p o |  Zbiegowie priybywszy 16go mąja do Delhi, potrafili
bylska świetnie ^ p o c z e t  zmuszeniu d0 uległo- przeciągnąć do siebie stojące tem garnizonem trzy pułki
zdobyciu szczytu g ^  J« .  m a r s z a ł e k  Handon za-1 sipahów delhijskich. Nie darowano życia bez wzglądu
8d ^ o l e n  t a m t e  z a m e a z W * n I J  wiek i pleć żadnemu europejczykowi w Delhi. Ob­
jął suną pozycyą - nnnkta a mianowicie fortecę! woła wszy królem swoim jednego z synów ex-cesarza 
r a t y f i k o w a ł  znaczniejsze puukta a | mongolskiego, dotąd panują w Delhi, głównem bo naj-
Napoleon. Czą : ■ krążyć mogły. Nowa dro-1 zbrojniejszem siedlisku indyjskiego rokoszu. Spalili bank
którychby :' p< - J L l*  w tych dniach otwartą, i resztą zakładów europejskich, powiększą) ą swoje siły
ga wiążąca fortyfikacje *08Wa 2«  : dnDomoala je-1 zbrojne których jądrem są : l is ty  i 20sty pułki pie*
Po nićj Pr«c.ągnąła £  c E  zbuntowanych sipahów i 3 pułk lekkiej komicy,
nerałowi Mac-Mahon ^ ^ w  l b y ł /  delhijscy. Stolica Delhi li-
wsi Tehrnden. Dywizye Re nault 1 Jusuf ^ “ ^  160,000 mieszk-ńców i zbrojnem położę-

f S M l f T l S f  “o ' l S  S I ' » * -  —  acy. may, polu-łoło-H

SŚSSm StSTJS 1155* 5 A ? V - £ r  &53«i * “ w r “..bs i r ” ™i0.;
•  V  . .     . . .  t a a i n i a  r t n  I r ł A p i l i  n P ł V .

następnie i d o  p o w ^ ń c ó w  htwiój usk^miąją
dą Francuzi w niezgodzie kraj ••• . . ■ • I • Główna trwoga grozi ze strony posiadłości półno­
c ą / z  JX J " cnychG,o r ? e B u  T ^ J L ' f r n  jeszcze przed

górach Raby lii i zajmuje pozycyą, która uważana y Jp . .  nr7. .  n c  Attar Wentura i innych ofice-
z a  niedostępną. F * I rów europejskich wLahorze na dworze Rendżd Singa 
p o k o l e n i e  jako l k ^ a  nastęP y g m feróla Slchnw. Po 8mierci tego nadzwycząjnego wladzcy

Strażnicy Kab 5  f ani- “ 8t ^ e l inn dzie- żaden z następców nie odziedziczył geniuszu jego, An-

S £ .  +  r n ” i L £  i S T S S L s  O z s t t
niedbale, zdradziliście sprawę X > m nW y P°d " ladz* ftngielską ije i.eli 8ze'
zatrzymujemy jako zakładników, a m^ t k i  dla ^  V P rokoszu nawiedziła już sichów, jak
żebyście Francuzom w® dm*  har*c hJ ,  pomagać] wieść niesie, to z Sichami będzie nierównie trudniej dać

i S s j a Ł g g i S  . ł t ł  s s a j Ł J a s
2 S  X ™ y m S . r ó “ w * L 5 >  “ miw6w 1 %  wieków f l y S
wych. ,. ir«hvlii no w el mestwem, rycerską działalnością i energiją, nie mającą

Podczas kiedy wojsko toczy wa l kąw Kjbyta no" “ M  bie b y n a j m n i e j  nieruchu i rozmiękłej opieszałości wy- 
wynalazki i próby przyczymiyą się do U8talen‘a pa"°  ó Bramy. Wprawdzie Anglia ma tam niemało
wania francuzkiego w tym kraju. 20*° ̂ L ™ n  a w r ka i część ich posłała już na odsiecz do Delhi, 
władz wojskowych robione dośwmdczenm *»Prz^ a" ‘a I Jz  kilka dni przybędzie znowu pocztowy okręt z in-
bi8lh^T-dT d o WtÓJ o  * ? S z X  a w J ro ty ih  z £  dyjską poSztą. -  Dowiemy się o dalszych scenach 
wych. Użyto do t e g o  doświadczę przez wicekróJ krwawego dramatu. -  Tymczasem rodziny angielskie
rząt darowanych Cesarzowi ranc p n/a s z c z v - 1 w kraju i tu w Paryżu, bardzo zatrwożone o los kre-
Egiptu. Doświadczenie uwieńczone zostało nn płaszczy iw  zraju . /  ’ em Hindem i Sutledżem. Dnia
ln ie  xupelnym  A d U ę m . j ™  * 7 , ^  f i ’S T J .  M * U d >
Drzewodnikami ciągnęło na placu brom działo, do k tó - |2 U  bm. w lzoie loroow . , -  -  -i - ins.o

•  _ i i i n n i o A  ł * i » n h  l n i ł t i  i  o T A f l p .  tnm

tećh tak sie uda próba, to "owa ta upraw n i n . m e n i . i i > - - — AngU,  wi, | tie
taawdaiwjiin skarbem d l. * ' 8 ^ ' :  k M' S . j “ '  H j 1!  , Łi0 S ? w y d r t k l  Al. b ,d l  co b*dź, trse- 
do utrzymania, bo tak wytrwały jak  wuelbl^ . I Ł  80 czy 90.000 ziomków, zuchwałej

Kurt/er Madrycki cieszy się z urz'  „ pjie-1 garstce kupców i awanturników, panujących bezkarnie
parowo-śrubowćj między Iryestem a Barces ą. g ?,a d s t o  sześćdziesięciu milionami indyan. An-
wątpi, ie  rzecz jest już skończona.^Puowce wycno si.  j ak bmkier, co zbankrtował
dtić mują z Tryestu i dotykać Messiny, Palermo, g wnivwu na oolitvke reszty Europy, przejdzie na skro- 
vorno, Marsylii i Barcellony. Tym sposobem Madryt bez^
* Wiedniem i cdemi Niemcami będzie połączony fi 1 ^  , wgsygtkich środków ( wysileń dla zapobieżenia 
kolei żelaznych p P y j złemu. Już tu przed kilku dniami biegały wieści, ze lord

Paryż 30 czerwca. | Palmerston prosił p. Persigny, ażeby Francya dała kil-

biskupem dyecezalnym, który wysoką tę  konsekra- 
cyą w bazylice grańskiej otrzymuje.

-  Kor. A uslr. pisze: „Najświeższe wypadki ja- 
*ne. rzucają światło na stósunki polityczne najru­
chliwszych zresztą w Europie krajów. Potwierdzają 
one ns nowo, ie  niepoprawni nieprzyjaciela w i e l ­
kiego prawnego i spółecznego porządku, baz ustan­
ku zbrodnicze plany swoje knuć usiłują. Dowódzcy 
i hersztowie złowrogiego stronnictwa polecają wy­
słańcom swoim bunt, łupieże i mordy na obce brze­
gi nrzenosić, kiedy sami wolni od niebezpieczeństw 
towarzyszących tego rodzaju bezprawiom, w spokoj- 
nem krvią się schronieniu. Pomimo głośnych i gro­
źnych przestróg z przeszłości, znajdują oni_*awB8 
ludzi których społeczeństwo wykluczyło lub zaśla- 
oionvch szaleńców, którzy poniósłszy nieszczęście i 
zniszczenie w spokojne miasta i wsi, sami się w nie­
uniknioną zgubę wtrącają. Rządy czuwająca i su­
mienną dające baczność aby oodobnym gwałtom za- 
oobiedz, lub przynajmniej zbrodnicze tego rodzaju 
zamachy w zarodzie utłumić, dopełniają swięteg* 
obowiązku naprzeciwko ludów opiece ich powierzo­
nych. Liworno, Genua i Ponza są dowodem, że n ie- 
orzyjaciele pomyślności i spokoju narodów cifig 
jeszcze potrzebują nadzoru. W obec smutnego g 
ośw iadczenia, które ludziom jasno zapatrującym się 
na rzeczy, nowój nie podaje nauki, występuj® 
niezaprzeczony, że w czasach ostatnich wszędzie, 
gdziekolwiek wyznawcy rewolucyi wziąść się 
do dzieła, silnie przemagająca większość ° dPi®“8 
ich od siebie łącząc się wreszcie i z zapałem z pra 
wnie istniejącą władzą. Jakkolwiek rewo ucy - 
w niewyleczonem pozostają zaślepieniu, n j 
jest jednak zdrowemu rozsądkowi mas, że szc ę 

li pomyślność ludów rozwijać się tylko możei po 
I  opieką prawych władzców i prawnie istmejącego 
porządku. Widzieliśmy ruchy najbezcześmejszego ro 
dzaju w Belgii, uśmierzone
gn króla W ypadek wyborów we Francyi, postawa 
mieszkańców w części W łoch , zagrożonej właśnie 
przez stronnictwo rewolucyjne, pełno pobożnościi i 
czci przyjmowanie Ojca św. przez mieszkańców pań­
stwa kościel ego w podróży Jego Świątobliwości 
po legaoyach dowod ą niezaprzoczeme, że m sy po­
wzięły przekonanie jak zgubną jest rewolucya dla 
swobód narodów, jak błogą jest zasada' “ onardkiczna 
dla ludów. Jeżeli potrzebną jest 
niep ,i,jac 'ó<  epA le.e .ó .- .
to » p ..« A e i.ó j o b e .y , nii
ie  mniej J® elkie masy przynajmniej nauczyły się 
d o ś w i a d c z e n i e m ,  kto jest naturalnym obrońcą i pra­
wdziwym wskrzesicielem ogólnego dobra, a kto jego 
nieprzyjacielem*.

Królestwo Polskie

W1
ra i
nii |

r  Spełniły n i. niestety . . ” ^ 0 . “ ^ . -  taneic i. tysięcy wojaka awojlgo na *SP™ *«/k» 

dziane w przesilych lialagł g  g  ^  , B j T T u i 5 a i V f  n » ł .  ani W  »y.
ska sipthow mdo^ Un8kl£Jdowy dziennik Bombaj.Ti- najmnićj nie wątpią o skuteczności miar przedsięwzię- 
s ema, listy prywatne i uraędo. y nft ostatni(^ l  ^  { przedsiębranych. Jest to twardy do zgryzienia o-

“ “ w y S e i e  do LonX iS, ■» t S S ' M  ,“ ‘h'  e °  ^
źle obiecującćj W ęsce-Tyle tom 'Pr" j J J n0 uszykować| W ie d e ń  4  lipca. Ich C. Mości Cesarz Ferdynand 
nariekan i rad l nieladu, ie  Je8*®*? . jdne niebezpie-|i Cesarzowa Marya Anna przeznaczyli na w ew nę- 
porządnie W8łystkie w ^ a d ^ , ^ e  już widne od da. | t n n e  urządzenie nowo wybudowonego kościoła 
czenstwo co grozi melada. Rokon^ dojrzewający ^  ^  i Czechach) ^ 0 0  złr.

^ im Mirut^niedaleko6 Delhi W&tolicy północnych posili-1 —  W edług dotychczasow ego planu podróży, przy-
scie Miruti menaiezo ueini, stolicy pomocnyc f a,« .  [ będzie król pruski w e środę 8  lipca północną ko le-
dlości i"d? . ^ ? " 8k0 n Mpierze ładunk^obw ljająeycń i jfi T e p lic  do Wiednia i dnia 10 znowu po­
m ne i t« IlC S1J  tekuna K P,i  farba i  ttaito-1 wrdci do Teplic. J.K .M ość stanie w hotelu pruskiego
proch dawany vvJd®b ? 3 t S o m  a ko- poselftwa przy ulicy Karyntyjskiej. K rólewsko-pru-
ścią zwierząt, k tó jeft in ^  nieczvste Wedle tveh I ski burgrabia tajny radzoa Ludwik Meyering przy-

S i ™ ' i o ” k co « » 5 »  ł"?d»“ ) " t a r ;  W  i°*  l “ l Z o c , ,"ie”“  "« w ~
dUwołci, h a d  f t e w o c K m io  w reełnia do
o ,  ttemt mc pułkownik Fionis, k .z il t»V,- Wi»d«i« i b y ł  obocoyio . .w „  ,„ d y  w obozie pod

wie przyjęli ładunki w milczeniu. F . V 6w tvlkolmor Święta c z y n n o ś ć  owa dokonana przez JE. k ar- 
ofictr angielski nabić bron. Z liczby 90 P ’nabiłoIdynała kl Prymasa uświetnioną została obecnością 
pięciu usłuchało rozkazu i odgryzłszy l . dUnkU Idynal. to . P i j .^ s a Ufu nuiicyusza papieskiego arcy-
broń. Reszta ich 85, oświadczyła, że me p Simor jest pierwszym
dobnśj szkarady i za to sądem wojennym skażani DyiitDisaupa Antonina u e  i-ueu.

Najważniejszą ze spraw jakiemi się obecnie w Kró­
lestwie Polskiem zajmują, jest zniesienie pańszczy­
zna  a oczynszowanie lub uwłaszczenie włościan. 
Równocześnie w Rosyi .b r .d « U  i obmyślają środki 
z n i e s i e n i a  poddaństwa. Dziannik. mem.eckm me zna­
jąc dobrze stosunków miejscowych polskich i rosyj­
skich, mieszają jedno z drugióm i tak pańszczyznę 
istniejącą w Polsce jak i poddaństwo istniejące 
w Rosyi nazywają poddaństwem (LeibeigenschafO- 
Tymczasem te stosunki włościańskie i społeczne są 
zupełnie odmienne w Polsce a Rosyi. /  Polsce wło­
ścianin dzierżawiący niejako grunt od właściciela 
oddaje mu z niego czynsz me w pieniądzach lub 
w ołodach le c . robotą to jest odrabia pewną umó­
wioną ilość dni, i to nazywa się pańszczyzną; jest 
jednak zupełnie wolny, to jest może każdego czasu 
za poprzednióm trzech miesięcznóm wymówieniem, 
opuścić grunt dzierżawiony i inny od innego wła­
ściciela wziąść w dzieriawę już to za opłatą dnia­
mi roboty czyli pańszczyzną, już to za czynszem 
pieniężnym, jeżeli w ten sposób z właścicielem się 
umówi, a nawet może stać się wyrobnikiem, rze­
mieślnikiem lub osiąść w mieście. Stosunek przeto 
między dziedzicem a włościaninem jest poprostu sto­
sunek dziorżawny; pańszczyzna opłatą z gruntu u - 
iszczaną w robocizm e, włościanin jest wolnym c ł o -  
wiekiem, a poddaństwo zniesione zostało jeszcze 

i w przeszłym wieku za dawnych rządów polskich u - 
stawą sejmu czteroletniego-

W Rosyi zaś całój istnieją poddaństwo CLeibein- 
genschaft), nawet w miejscach gdzie niema pań­
szczyzny, i gdzie włościanie płacą czynsze w pie­
niądzach lub w naturze, zwane oaepami. Człowiek 
będący poddanym właściciela ziemsk.ego czyli za­
pisanym mu w poddaństwo, jest niejako wła­
snością dziedzica, a tenże ma prawo ciągnąć z me­
go korzyści gdziekolwiek jego poddany znajduje się 
i jakąkolwiek pracą zatrudnia. W Rosy. poddmy 
nie może gruntu opuszczać i ze wm wychodzić bez
p o z w o l e n i a  s w e g o  właściciela; irusi mu odrabiać
tyle dni i płacić taki czynsz jaki mu tenże nakaże; a 
chociaż Cesarz Mikołaj ograniczył ilość wymagalnój 
od poddanego roboty i nakazał spisać tak nazwane 
inwentarze miejscowe w których ta ilość dni robo­
ty była oznaczoną, kapitanom m ś  (prawnikom po­
leciłUpilnować ażeby właściciele nie wymagał, od 
swoich poddanych więcój dni roboty nad wyznaczo­
ną ilość w inwentarzach -  jednak polecenie to za 
panowania Cesarza Mikołaja me było ściśle prze­
strzegane, dzińaj zaś jeszcze mmój jest wykonywa­
ne, gd*ź kapitanom sprawnikom wzbroniono mieszać 
się w stosunki międ* | poddanym a właścicielem. 
Nadto w Rosvi chociaż poddany uzyski pozwolenie 
oddalenia się z gr«nt« lub wyjścia ze wsi, i zatru­
dnia się zarobkiem gdzieindz.oj, staje się rzemieśl­
nikiem lub kupcem, - . t ego zostaje w stosun­
ku poddańczym do swojego właściciela i dawać musi 
mu nakazaną przez tegoż opłatę. Tys ące wyrobni­
ków którzy przychodzą z półnoonój Rosyi na zaro­

bek do południowych prowincyj lub do Królestwa 
Polskiego, najmując się to prywatnym to rządowi 
do kopania kanałów, stawów, bicia dróg, do żniwa 
itd. muszą właścicielowi którego są poddanymi, mie­
szkającemu o mil sto i więcej gdzieś w gubernii 
twerskiój, nowogrodzkiój lub kostrom skiej, dawać 
naznaczoną mu przez tego miesięczną lub roczną 
opłatę. Sta rzemieślników lub kupców których przod­
kowie osiariłszy w Moskwie lub Petersburgu, już od 
kilkudziesięciu lat zajmują się rzemiosłem lub han­
dlem i znaczne mają majątki, gdy jednak nie w yku- 

| pili się z poddaństwa czyli niewoli i stoją jeszcze 
zapisani w księgach poćdańc.ych u jakiegoś właści­
ciela ziemskiego, muszą mu płacić rocznie znaczne 
sumy, postanowione przez niego stósownie do tego 
ile zarabiają lub zyskują. Opłaty te tytułem pod- 
daństwa uiszczane, są często, jak wspomnieliśmy, *■ 
bardzo wielkie. Znany jest w Petersburgu rzeźbiarz 
słynny z wyrobów z kości słoniow ej, zmuszony o - 

ipłacać panu u którego w księgach poddańczych jest 
zapisany, 5,000 rs. rocznie a teraz nawet podwyż­
szono mu opłatę; niektórzy bogaci kupcy muszą pła­
cić rocznie daleko wyższe sumy do kilkunastu ty­
sięcy rs. dochodzące tytułem opłaty poddańczój; a 
opłaty takie stanowią ogromne dochody wielu szla­
chty rosyjskiej nie mającej prawie źadnój własności. 
Wykupić się z poddaństwa jest często bardzo tru­
dno bogatemu kupcowi lub rzemieślnikowi; gdyż 
właściciel żąda sta tysięcy rs. a nawet milionów. 
Książęta Szeremetiew, Demidow i inni mają podda­
nych mających milionowo majątki. Często służący 
będący w służbie żądają podwyższenia zasługi od 
swoich panów z powodu, że właściciele u których 
■.ą w poddaństo zapisani,^ dowiedziawszy się iż ich 
poddani mają dobrą służbę, żądają od nich opłaty 
wyższej tytułem poddaństwa. Inny jednak jest sto­
sunek poddaństwa między włościaninem a rządem 
w dobrach koronnych, a nawet jest w Rosyi zna­
czna liczba włościan wolnych posiadających grunt 
na własność lub dńarźawiący takowy.

Każdy, mnbmamy, spostrzeże ogromną różnicę mię­
dzy pańszczyzną, czyli czynszem z gruntu opłacanym 
robocizną, a wyżej opisanem poddaństwem  Istnieją— 
com w Rosyi, a poddaństwo nawet takiej natury nie 
istniało nigdy w Polsce. W Polsce była i jest pi -  
winność i opłata z gruntu, cięższa lub lżejsza; w Ro­
syi powinność lub opłata od osoby. Pańszczyzna 
w Polsce jest, jak wspomnieliśmy ciężkim może czyn­
szem opłacanym umówioną ilością pracy, jest stosun­
kiem dzierżawnym niekorzystnym «la postępu rolni­
ctwa i tozwinięcia się dobrego bytu włościan, i pod 
wielu innymi względami politycznymi lub społecznymi; 
w Rosyi poddaństwo  jest niewolą osobistą. Tymcza­
sem dzienniki niemieckie tak pańszczyznę jak pod­
daństwo biorą za jedno i mówią, iż w Polsce i Ro- 

Isyś rząd zajmuje się zniesieniem poddaństwa (Leib- 
leigenschaft).

Z doniesienia jednak tego jest to prawdziwem, iż 
W obu tych  k ra jach  p racu ją  nad  u łożen iom  p ro jek tu  
zmiany stosunków społecznych włościańskich, to jest 
nad zniesieniem pańszczyzny w Polsce a poddaństwa 
w Rosyi. Prace jednak pod tym względem w Police 
Dostąpiły daleko więcej. Właściciele ziemscy w Kró­
lestwie Polskiem, nie byli i nie są bynajmniej prze­
ciwni zniesieniu pańszczyzny; owszem wielu z po­
między nich podawali i ogłaszali już od lat kilku­
nastu rozmaite pod tym względem projekta. Idzie 

I tylko o obmyślenie najlepszego sposobu zniesienia 
pańszczyzny i najlepszego stosunku społecznego który­
by dzisiejszy znoszony zastąpił, a przejście i zmiana nie 
wywarła szkodliwego wpływu którykolwiek z obu sta­
nów lub na powszechne dobro kraju i nie zniszczyła 
w części największego źródła bogactw krajow ych— 
pracy. Nad tą zmianą społeczną pracuje od lat kil­
ku wyznaczony przez rząd komitet; prócz tego w ła­
dze zasięgały rady obywateli, a nakoniec wielu wła­
ścicieli ogłaszało drukiem swoje myśli i projekta 
przeprowadzenia tej zmiany.

Rozliczne pod tym względem plany podporządko­
wać można ood dwa główne projekta: oczynszow a- 
nia lub uw łaszczenia  włościan. O obydw.ich tych 
projektach mówił śmy już kilka razy i nieraz jesz­
cze do tego przedmiotu wrócimy. Dzisiaj powiemy 
tylko pobieżnie, że w mniemaniu naszem jedynie 
u właszczenie włościan, w sposób powolny, nienaru- 
szający głównćj zasady ekonomii politycznej i mo- 

! ralności, aby każdy jedynie tylko pracą własną przy­
chodził do nabycia własności, — jest korzystną tak 
dla włościan jak dla właścicieli, a stanowczą zmia­
ną obecnego stosunku spółecznego, zmianą usuwa- 
ią"ą również stanowczo i na zawsze szkodliwe pod 
względem politycznym i socyalnym skutki obecnego 
stanu rzeczy. Lacz komitet wyznaczony do wypra­
cowania projektu zniesienia pańszczyzny, oświad­
czył się za oczynszowaniem i stosowny plan ze 
wszystkiemi szczegółami wypracował. Jakkolwiek 
projekt ten może być bardzo dobry i praktyczny, 
jednak nie zrządzi on zmiany stanowczój i może 
bvć tylko uważany za projekt przechodni i tymcza­
sowy mnźebnym zaś gwałtownym przemianom spó- 
łecznym bynajmniej nie stawia tamy, i nie niszczy 
rozdziału w społeczności.

Ale nie tylko w samóra Królestwie Polskiem ob­
radują i pracują nad zmianą stosunków włościań­
skich i zniesieniem pańszczyzny. Zatrudniają się tem 
r ó w n i e ż  na Litwie, Wołyniu, Podolu i Ukrainie. Rząd 
n a  podanie obywateli dozwolił, ażeby szlachta ze­
brała się P0(! naczelnictwem swych marszałków gu- 
bernialnych i powiatowych, obradowała nad tym 
przedmiotem i przedstawiła swoje projekta rządowi. 
Obrady takie odbyły się w W ilnie w miesiącu ma­
ju, a w Kownie w czerwcu; również zjechali się i 
obradowali marszałkowie i deputowani szlacheccy 
w Kijowie, w Kamieńcu podolskim, a podobno i 
w Żytomierzu. W gubernii wileńsfciój rzucono, jak
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nam donoszą z W ilna, py tarne: czy do narad tych 
ma należeć jedynie szlachta pełniąca urzędy oby­
w atelskie wyborem  jć j dane, jako to  m arszałkowie, 
deputaci i delegow ani, czy też wszystka szlachta 
mająca praw o należenia do w yborów . Pytania tego 
podobno dotąd nie rozstrzygnięto , i w pierw szych 
obradach mieli udział jedynie m arszałkowie i dele­
gowani szlacheccy. Projektów  zniesienia pańszczy­
zny przedłożono w iele, a znalazła się naw et podo­
bno opozycya przeciw ko zmianie, jak  nam rów nież

licyi urodrone. — t v - _ - .
Jaźwińskiego ogier szpakowaty 9-letni Bagdat po Cana- 
letim , Angliku, z Bagdatki, klaczy arabskiej, z wagą 
114 funt. kolory: kurtka niebieska, rękawy i czapka bia­
ła p. Erazma Wolańskiego, ogier kasztanowaty 7-letni 
Birbant po Zwiku z Dzamry, 114 funtów, kolory: kurt­
ka ió lta , czapka fioletowa. Adama księcia Sapiehy, klacz 
siwa 9 -letnia Palma po Auwanie z Maimbring, * wagą 
1 1 1  funtów, kolory: kurtka pąsowa, rękawy i czapka

Dno opozycya przeciw ko zmian*", -’«'U luwuicz. żółta. Pan Alfred Mysłowski cofnął swego Harolda. Ko-
z Wilna donoszą. O ileśmy słyszeli, najlepszy a z a - In ie  miały obiedz całą arenę. Mimowolnie ws ystkie sym-
razem  najpraktyczniejszy podano projekt na zgro- patye były za koniem p. Jaźwińskiega, ale* b0  rze « y -  
madzoniu m arszałków  podolskich, projekt zm ierza-{w iście był to koń najpiękniejszy z widzianych dotąd na 
ją c y  w końcu do powolnego uw łaszczenia w łościan, {wyścigach, więcój krwi arabskiśj, śliczny szpat, bym-

—  W  Gazecie Rządowej czytamy: „Na zasadzie!patye tóm się więcój wzmogły, że przed rozpoczęciem
manifestu koronacyjnego z d. 26 sierpnia r. z. do-{biegu zaszły jakieś trudności formalne tyczące się szpa- 
zwolono powrócić z syberyi do Królestwa Polskiego |k a , który mimo swój piękności zdawał się być najwęż- 
byłym przestępcom politycznym: Janowi Skrzyne-lszy z pomiędzy trzech, był zupełnie me trenowany 
ckiem, Tomaszowi Przeżdzieckiemu, Janowi P ęcz-|m ia ł współzawodników w Palmie i Birbancie, omach 
kowskiemu, Ludwikowi Szade, Janowi Musiałowi-{trenowanych, która dnia poprzedniego odniosły świetne 
czowi, Ludwikowi Korczyńskiemu, Józefowi Klerne-jzwycięstwa. Dają znak, konie puszczają się naprzód, koń 
rowi i Maryannie Karpińskiej.* jp . Erazma Wolańskiego wysadził się naprzód, tu za

Taż gazeta pisze: „Cesarz w skutku przedstawię-Jnim  oba drugie, wszystkich oczy biegną za końmi strza- 
nia ks. Namiestnika Królestwa, dozwolił zmajdojące- jłą  lecącemi. Do pół areny koń p. Wolańskiego utrzy- 
mu się w Królestwie czasowo, za zezwoleniem księ- jmuje się przy pierwszeństwie, lecz coraz bliiój go o- 
cia Namiestnika, a stale zamieszkałemu w kięstw ie|ciera koń p. Jaźwińskiego, przy obiegu ostatnich 
Poznańskiem wychodźcy polskiemu Stefanowi W i-Jsążni równa się z nim, wyprzedza naresroie, zostawia 
szniewskiemu, pozostawać w Królestwie Polskiem na i współzawodników w tyle, i o 80 sążni przodem juz o- 
zasadach ukazu z d. ’®/aT maja 1856 r .“ Ibiega do mety. Powstają oklaski i brawa bez końoa. u

— Flotylla parowa należąca do towarzystwa ż e - |je s t  o pięć sążni od mety, gdy nagle wskutek krzy w 
glugi parowój na Wiśle, powiększa się ciągle. W dniu j i  oklasków kilku tysięcy widzów spłoszony koń Bkacze 
bowiem 15 t. m. zacznie pływać po Wiśle nowy p a -jw  bok, uderza sią o pal środkowój baryery, i padarzu- 
rowiec pasażerski Nr 1*2 nazwany „Niemen* a sp u -jc a ją c  dżokeja pod siebie. Konie następujące, zw olnione 
azczony w d. 20 czerwca z warsztatów tegoż tow a-ijuż w biegu, przebiegają metę, koń p. Erazma W o a 
rzystwa na Solcu. {skiego jest pierwszym. W moralnóm przekonaniu wszy­

stkich, koń p. Jaźwińskiego, zwyciężył i prawdziwym

Trzy tylko konie biegały: p Aleksandra W końcu rozdawano ‘koni’. l  w Bolo JnU ^ Donoszą8fprzybycTu htapańskiej esfea-s z y ^ z l ^ r P r ^ d ^ r ^ a i e s i ą t  koni', w'BologniL Donoszą o przybyciu hiszpańskiej eska-

samych Fj^wi0 k ^ o n is t^ . Niek^lomstów _ ekono-1 " p a J y ż "  4  1ipca. Monitor donosi: Pomiędzy Fran-
ledwie kdka. Nagrodę wzięło dwóch . ^  zogta| uklad w celu uregu-

“ - ‘w S T c z e r w c a  robiono o godz. 5ój z południa lowenia obopólnych M U m r koto.
• i • ..i.u Wiftdniem Dróbe z dwiema o-1 żelaznych. Dziennik Virtlć  dostał ostrzeżenie za a r

w cegielni ,  których tykul o wyborach w Lille, w k tó rym  tw ierdził, ,ż
gniotrwałemi k« ^ P P ‘ „ I v ^ T s i T u p M j  murowanój prefekt w skutku tamecznego wypadku wyborow po- 
każda po 10 oentnarów wa y . J j ,  ach  każdą {winien byź usuniętym. Dekret cesarski mianuje br.
przestrzeni umieszczono na ceglanych pod* * *  M prawodawCzegO.

obu kas z osobna w pośrodku stosu , składają g «  p a ry ^  g ^  ^  donogząj Ź0 band8 po­
blisko 6 sągów S0' c a °!r^  j innych o só b lwstańców całkiem rozbitą została, straciwszy w o-

sę napełniono w obec d re w n ia -s ta tn ić j walce 1 0 0  poległych. Radzca stanu zam a-
książkami rachunkowemi' ^ “ każdej k a s y  ustawiono nowany został naczelnikiem kredytu ziemskiego; 
nem. szkatu łkam i. t .  d. W ewnątrz każdej y obe I L ang laig, Bavoux, Chasserieau radzcami stanu, 
prócz tego term om etr, a zew nątn : pyrome> 7 F 10 r  e n C y a 1 HpCa W  Liwornie panuje spokój,
cności 16 osób z a m k m ę t o O g o .  j P w mgIlieniu |  Każdy pilnuje swych interesów jak dawniej,
cześme ze wszystkich stron d , g ku #ż do{ F i o r e n c y a  2  lipce. Depesza telegraficzna Mo- 
oka ogarnął stos, płomień buchał bez prze toskańsk iegoz  L iw o rn o  z 3 0  o godz. 1 1 %
godz. 7ój wieczór tak gw ałtow ne, że «« 2Q lu_{ ieczorem donosi: Garstka podżegaczów zebrała się
n a r a z  zajął dach cegielni i zaledwo przy p 7 ^  |  ^  g i /  w trzech punktach miasta rzuciła się
dzi pożar mógł być przygaszony. asy i 2 80 In a  żandarmów i poraniła ich sz ty le tam i, inni ukazali
rozżarzyły się aż do białości, a pyrometr wskwywał 12  80 na żandarmów ̂  okrzykami ? ^ iv o n o  i fratelli.*
stopni Celsiusza. Stan rozżarzenia ^  1 Ofioe^chcąoy0 ich" odeprzeć został ranny i kazał dać

aa. W d . 4  czerwca o godz. 3 Z południa przystąpio-i yy0 jgko gtanęło pod bronią. P ałac królewski
-  w obec pp. Wertheim i Wiese i wielu widzów W “ - ^ o b w A t one zostały w ojskiem  i lud ode-
tworzenia kas, które od gorąca powierzchowny swój kszte l i  p rozejścia się. Kilku nieposłusznych ro z -

i „ y d . - d y  » ,  ^  ?  P " *  » J ' ; I  p” '  " i  d” y T m c h  i .d d .n n d t .  p * gfo , 3
czmenia drzwi żelaznych niemożna było z a |P  . 1 3  burzycieli zabito,
otworzyć i to dopiero po półgodzinnóm usiłowaniu nas %-|J .  . ’ 2  lipca. Gubernator Bargagli w ydał
piło. Z wielkiem podziwieniem obeonych okazało się , k tórych w yraził nadzieję, Że nowe p o -
stko cokolwiek znajdowało się w kasach, pozostało m e -1 o t« , wybyuchnie rząd je st dość silny, aby
tknięte prócz jedynie papierów, które tu . owdzie “ ^ { ^ " ' ^ ^ ^ “ ytłum  ć.
nieco blado-żółtego koloru. Termometr wskazał w chwili I y g jj Dyrektor i redak to r organu
doświadczenia w jednej z kas 60 w drugiej 76 stopni Re‘ | m ałzini' towskiego ZOstali aresztowani. Spokojność

»w > v « n s ^ a i u i  n s ^ a  j u i u i  o i y  j u u  u w n  u w w  j  c u i  ca ■ l / O t W S ł S *  u t l d u  U J  a  m a u y u i i j  Ta • • • •    —

dający sięz ks. Adama Sapiehy i pp. Ant. Mysłowskiego,Ijowych każdego wieku, miary nie niższój jak 14ój wła- 
Włodzimierza hr. Baworowskiego, Erazma Wolańskiego i |  snego chowu lub najmnićj od roku w posiadaniu, meta 
Alfreda Cieleckiego, którzy na prezesa zawezwali księcia I ‘2 50 sążni, waga własna, wkładka 2 złr., wycafanie 1 
Władysława Sanguszkę. O ile słyszeliśmy szanowny a u - |z łr . m. k. Pierwszy koń 16 dukatów i wszystkie wkład- 
tor uwag zamieszczonych w Czasie miał przyjąć ofiaro-1 k i, drugi 8 , trzeci 4 dukatów. Stanęło pięciu kolonistów 
waną prezydencyą. I '  j eden * podmiejskich włościan. Na samo czoło wysu-

—  Podaiemy opis drugich wyścigów we Lwowie czer-jnął się chłopiec 12-letni na gniadym mierzynku lecz za- 
pany ze źródła poprzednio wzmiankowanego: miast trzymania się wewnętrznćj bandy, przeważył bieg

Druaie m ic ia i  z dnia 2 6 odbyły się wobec więk- ku zewnętrznćj. Za mm poszło czterech innych. Jadący
szćj leszcze n\i pierwszego dnia publiczności. Na trybu- na samym ogonie, spostrzegłszy to, już me puszczał s.ę
cale b v ł ś d s k  prawdziwy i liczne tłumy rozlegały za czwałującymi, lecz prosto sunął do mety. Zapożno
w koto areny. Co do powozów, było ich więcój daleko U pierwsi opamiętali; doścignąć go j d  «  mogh, zro-
niżeli spodziewaliśmy się by ich tyle miasto nasze posia-lbiwszy z powodu zboczenia J  .
dało. Prawda że obok wytwornych powozów i smutnych cćj. Ów chłopak 1 2 -letni był więc dopiero trzeam . 
fiakrów z końmi wcale nie wyścigowemi, były powózki Dzień trzeci wyścigów konnych. Publ.ctnośc, zgro- 
kształtów niesłychanych z końmi niewidzianemi, a za-jmadziło się dwakroć więcój niż dni poprzednich. I ry -  
pchane ciekawemi w sposób zadziwiający. Pogoda sprzy- buny były pełne. Wszyscy obiecywali sobie, iż to będ, 
jała najpiękniejsza, a zajęeie zebranćj publiczności, spo-|najciekawsza wyścigi. I  były istotnie bardzo ciekawe, ale 
tęgowane rozmaitemi dramatycznemi wypadkami, któremi z innych względów. Nauczyły w.elu cierpliwości i przy- 
•ią te właśnie wyścigi odznaczyły. zwyczaiły do zawiedzionych nadziei.

Pierwszy ju ż  bieg zainteresował przytomnych niepo-| Nagród rządowych w tym dmu me było, y o pry- 
spolicie. Pruski koń i praski żokićj stawał do współza-|watne Towarzystwa. Pierwsza była 1000 złr. m. k. —
wodnictwa z końmi mniój więcój znajomemi, bo należą-1 Konie 4ro- i 5cio-letnie każdego pochodzenia, w Galtcyi
cemi do tutejszych właścicieli. Uprzedzała go sława wiel-jurodzone, meta 1000 sążni, waga 4-letnie 105, 5-letnie 
kiój dzielności i mnogich zwycięstw wyścigowych. B i e - j l l l  funtów, klacze 3 funty mniój; wkładka 100 złr. 
gało razem koni pięć: p. Erazma Wolańskiego ogier Im. k., wycofanie 5 0 złr. m. k., jeździec krajowy. Pierw- 
gniady 9 -letni Belew-stown, po King-Dzon z Johnstown-{szy koń nagrodę i połowę wkładek, drugi drugą połowę 
Lass, z wagą 114 funt. Kolory jeźdźca: kurtka ż ó łta , wkładek. -  Zapowiedziano kom trzy. Lecz stanęła je- 
. . . p k .  f o t o . . ;  p. Leopolda HeSd.b.and, .g ier djaio p aa . B ™ - a  ^ 3 . * ™
pełnoletni. T he-L ong-H aek , p .  L nerce,. M i.. ESj, letni. M u , K a rn e , p . F re e .J I
Z wagą 114 funt. Kolory jeźdźca: kurtka n i e b i e s k a  102 funtów. Panowie Antoni i Alfred Mysłowscy colnęli

»  białe paski, czapka czarna. Księcia Adama Sapiehy,{swe konie. Harriet obiecała
ogier g Ja d y  5-letni C olibri, po Stark z K a ty li i , z w a - | W  braku wspo^awo_dnikow
84 111 funtów. Kolory jeźdźca: kurtka pąsow a, rękawy

żeglugi parowój polskiój na W iśle, prostując myJną w ia-| towJa h rów nie j ak znalezioną broń, amumoya,
domość podaną przez Gazetę Codzienną warszawską o | , .  £  n o ie  itd . oddano fukusowi. Paro-
tymże wypadku, która doniosła i* statek ten należał doi ^ tyo’w arzyjtw a ^ „ b a ttm i C agliari, który w dniu
Spółki ż e g l u g i  parowój Królestwa Polskiego, ogłasza bliś-l a do Tunjs przez Caliari odpłynął, ma się
sze szczegóły tegoż wypadku w e d ł u g  urzędowych dome- ^  os(5b, k tóre zam ierzają gdzieś wy-
sień: „W  dniu 16 Czerwca o gofcime 6 »/i, « a n a , st»- ' okręt Stacyjny .Icbnuaa* odpły .iął dla od- 
tek narowv -Toruń“, własnością Kranna i Spółki, pod-1 lądować, o arę i awvyj j
danych pruskich będący, którym holowano W isłą z mia- szu l { H J , . ’ Do m ającego się jutro odbyć 
sta Gdańska do Warszawy na trzech gabarach towary, r  Hroczy, te  przygotowania,
skutkiem pęknięcia kotła pod kolonią Janusze w do g m i- |wJ -----------------
ny Iłow należącą (niedaleko Wyszogrodu), wyleciał w po- i 0 8gargttt-o rosyjscy bawili od 29 CZerWCa do 2gO 
wietrze. Cała maszyna rozerwaną w drobne cząst i i j  ^  w j)armitadz!e, gdzie dla ich powitania p rzy - 
w nurtach rzeki zatopioną została; jednocześnie • I kilkunastu książąt niem ieckich, a także ksią-
jący się na maszynie stem.k Honory «Jtkow»kii ża W aza szwedzki. Cesarz Aleksander obdarował 
francuzki; Antom Froist, maszynista, __  ____ n:awtórvo.h kaiaiat orderam i, między innymi księciu

> czapka żółte. JExc. Franciszka hr. Sehlick, klacz gnia- 
d» pełnoletnia, Debora, z wagą 111 fant. Kolory jeźdźca, 
kurtka biała w paski czerwone, czapka niebieska; p* A. 
Mysłowskiego, ogier gniady 4-letni, Darling, po Devils- 
Child z matki Chapeau d’Espagne z wagą 100 funt. 
Kolory jeźdźca: kurtka i czapka amarantowa. Cofnęli od 
biegu: p. A. Mysłowski ogiera Polish-Toubstone i O- 
ktawian hr. Kińsky, ogiera gniadego D Artagnan, i o- 
giera gniadego Prinz Emil.

Z początku zaraz wyskoczył naprzód koń p. Wołań  ̂
skiego. Dobiegając raz pierwszy do mety przed samemi 
trybunami wyprzedził wszystkich koń p. Wolańskiego; 
koń pruski był trzecim dopiero. Już się przeważała szala 
zwycięztwa na stronę, którój mimowolnie sprzyjały ży­
czenia zebranćj publiczności, gdy w drugim obiegu are­
ny zmieniła się nagle postać rzeczy; koń JE . hr. Schlika 
przyzostał pierwszy, pruski wysunął się naprzód, i już 
pierwszym pozostał mimo że go dzielnie docierał koń p. 
Wolańskiego. W trzecim obiegu areny, koń p. Mysłow­
skiego wskutek niezręczności dżokieja poszedł w bok i 
przyzostał; pierwszy dobiegł do mety koń pana Heide- 
brand, drugi tuż za nim p. Wolańskiego, a koń księcia 
Sapiehy, był trzecim. 8 / t  mil ang. czyli 2 968 sążni 
obiegły konie w minut 7 sekund 45, czyli na sekundę 
6 178/46g sążni. W  drugim biegu dwa tylko konie mia­
ły udział: Władysława hr. Dzieduszyckiego, ogier karo- 
gniady Kometa po Canaletim i * Skarogmadój z wagą 
9 0 funt. Kolory jeźdźca: kurtka żółta, czapka biała; 1 
P* Antoniego Mysłowskiego ogier karogma y 3 etm Na 
P»er po Polish-Touchstone z The Blak-Sea z wagą 9 o 
fnt. Kolory jeźdźca kurtka i czapka amarantowa. Zwy­
cięstwo wahało się z początku; koń p. Dzieduszyckiego 
wyruszył 8i ,  potem naprzód i pierwszym pozostał do 
końca, choć g0  dobrze docierał Napier. Konie p. My­
słowskiego nie mają szczęścia tego roku; na Pâ  se Ĵ 
sąini przed metą zleciał jego diokiój a koń skoczył 
w środek areny. Bieg trwał minutę jedną i sekund 34, 
czyli na sekundę przebiegały konie 6 35/ 94 sążni. _ _

Nastąpił trzeci bieg najciekawszy i najdramatyczniej- 
szy, to też zajął wszystkie umysły w sposób najdrażliw­
szy. Biegano o nagrodę towarzystwa 1 0 0 0  złr. m* ^k. 
Mata 1 0 0 0  sążni. Konie oryontalnego pochodzenia w La*

niektórych książąt orderam i, międiy innymi księciu 
Henrykowi heskiemu udzielił order Sgo Andrzeja. 
Dnia 2 t. m. rano opuścili Cesarstwo Darmsztadt, 
zostawiwszy swe dzieci W. Ks. Aleksego i W. Ks. 
Maryą w letniój rezydencyi Ks. Aleksandra heskiego 
brata Cesarzowój. Odprowadzało ich na dworzec 
kolei żelaznój całe grono książąt, a towarzyszył im 
aż do Wildbadu książę Aleksandar heski. W prze- 
jeżdzie przez Heidelberg witał ich W. Ks. badeński 
przybyły tamże umyślnie. W ieczorem 2 lipca. sta­
nęli Cesarstwo wraz z licznym orszakiem w Wild- 
badzie, gdzie wprzód dwoma dniami przyby* Książę 
Pruski i książę Herman sasko-wajmarski. Dziś przeto 
w  Wildbadzie znajduje się wielkie grono osób uko­
r o n o w a n y c h ,  lub należących do panujących rodzin 
spokrewnionych z domem rosyjskim. Znajdują się 
tam bowiem: panujący Cesarstwo rosyjscy, Cssa- 
rzowa matka, następca tronu wirtembergskiego wraz

W  braku współzawoamKow m i s s  m * » * »  | Pro«jcn> w _ Me Ui;ki z żoną swą W . Ks. O lg ą , Książę Pruski, W. Ks,
krótkim galopem w 4 minut i 30 sekund arenę i wzię-1  Metaliki 4 ‘/,-proc. 7 3 /..—Metali i -p • *• _  rosyjski Michał, W. Ks. Zofia badeńska wraz z cór-
ła nagrodę. Biegł obok niój na hucule dżokiej anglik |3_proo.— Losy r. 1834 335 /,.— « ■ 1 -0  „  _ n k o w o  ioi2. — ! kami Maryą i Cecylią, która to ostatnia jest narze
p. Wolańskiego, zapewne z obawy, aby pomimo braku Losy s r. 1854 4-proo. t 0 9 7» _~  A krsdrtn rnoho- CZOna W . Ks. Michała, Ks. Piotr Oldenburgski, Ks

i  Adolf Ram in, palacze, jakoteż majtek H en ryk  Krause 
wszyscy rodem * P ru s , odłamami rozerwanego ko tła  pe- 
zabijani, a  ciała ich do rzeki powpadały. 43 innych o- 
sób, które znajdowały się na gabarach, żadnemu szwan­
kowi nie uległy. Mimo najtroskliwszych poszukiwań, do­
tąd  tylko ciała sternika i maszynisty, jakoteż jedną nogę 
niewiadomo od czyich zwłok oderwaną, z wody wy o- 
byto. W edług  udzielonój wiadomości od dozorującego 
tym statkiem , właściciel tegoż przez utratę maszyny, po­
niósł stratę rs. 10,800; w zatonionych zaś rzeczach 
szkoda na rs. 900 podaną została.“

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
W ie d e ń .  K u rta  teU graftcune t  d. 3go lipo*. — Augs­

burg 1043/ , .  — Hamburg 70 '/,. — Londyn nłr. 10 kr. 8 '/,
Paryż 4 2 1 ' / , . -  Agi# #d złota 7*/,. -  M.taliU 6-proeontow. 
84. — Metaliki B. 5-proeent — Pożyozka narodowa
procent 8 5 * / , . . -  Obligi indem, galicyjskie 5-proeent. 80 / ..

współzawodnictwa nie wyskocżyła z areny. Wielka część 
publiczności zalegającćj błonia myślała jednak, iż to jest 
kurs między hucułem i anglikiem, i serdecznie się
uśmiała.

Na bieg drugi przeszło godzinę czekać było trzeba. 
Przeszkody które panowie na koniach przeskakiwać mieli 
leżały za daleko od miejsc gdzie je  ustawiać miano. Do­
piero w chwili gdy współzawodnicy wjeżdżali na arenę, 
dwóch chłopaczków, gdzieś przydybauo, ktrórzy dźwigać 
je mieli na miejsca pzeznaczone. Aż później pozbierano 
więcój ludzi. Gdyby nie koń powozowy, wyprzęźony, wsko­
czył na arenę i wyprawiał hece z jeźdźcami co go chwy­
tać chcieli czas ten wydałby się jeszcze dłuższy. Zdawa 
ło się iż bieg ten Hurdle Race będzie najciekawszym, 
lecz za mało było współzawodników. Biegać mogły konie 
każdego pochodzenia i wieku, w Galicyi urodzone, z zarę­
czeniem pod słowem honoru, iż przez trenera od roku me 
były trenowane, meta 500 sążni, 3 bariery 8 %  stopy 
wysokie, waga własna, wkładka 50 złr. wycafunie 2 5 
złr. m .k .  Pierwszy koń nagrodę 500 złr. m.k. i połowę 
wkładek, drugi koń drugą połowę wkładek. W y .tsp "  
do szranek jedynie pan Alfred Mysłowski . pan Włodzi­
mierz Cielecki na tych samych koniach, na których
w pierwszym dniu biegali. Z p o ^ tk u  do pierwszcj ba- 
ryery obydwa konie szły wolno. Za pierwszą barycr, 
wysunął się naprzód pan My.lowsk., lecz po przeskoczę- 
niu drugiej baryery, w pół drogi do trzeciej pękł martm- 
gal kasztankowi. Koń skoczył przez bandę; tymczasem 
pan Cielecki przebywszy bardzo zręcznie i e o wszy­
stkie trzy baryery, stanął sam je en u me y w minutę
jedną i 50 sekund. .

Na tern zakończyły się widowiska wyścigów konnych. 
Bieg bowiem trzeci Hurdle Race o nagrodę honorową 
ofiarowaną przez p. Ant. Mysłowskiego i p. Erazma Wo­
lańskiego; puhar srebrny, nie nastąpił. Biegać miały: 
konie wszelkiego wieku i rodu pod oficerami, nietrenowa- 
ne, przed frontem jeżdżone, meta 1 mila ang. 3 baryery, 
3 stopy wysokie, waga własna, wkładks 25 złr. Sześć 
subsrybentów lub nie ma biegu. Otóż nie zebrało się tylu 
subskrybentów.

Losy s r. 1854 4-proo. 109/. A y kredytn rne(l0_ ■ czona W . Ks. Michała, Ks. Piotr oldenburgski, Ks. 
Akcyo kolei żelas. pćlnocnój 1915. -  a z  y Herman wejmarski itd.

Sprawdziła sią nasza uw aga, iż w skutku po-
■ *• '« •  “ r  T -

moneto polską żąd. 100%, płacą IM- B“ knoty 
ackio: sa 100 złr. mk. żąd. złp- 413, p ląo, 410. _  Pruski 
kurant: za 150 złr. mk. śąd. tatarów 98%, p lae , 97%. -

holend. żąd. złr. 4^kr. , * k r 43 mk. -  ^ k a t y ,  YJ, 0 u tra m  udal  się do B agdadu  dla
austr. żąd. złr. 4 kr. 50, pł. złr. 4 kr. 45 mk. — Listy za- • ^  J  j  • s j„  z  baw iącym  tam p o s łe m  ar g ie l -
stawne polskie z kuponami b,eż. ż. 97% , pł. 96%. “  Listy  ̂p O f O Z ^ e n i a j i ę  ^  w y jechaJ nod8)bno

wstania w Indyach wojska angielskie opuszczą za­
ję te  na wybrzeżach perskich stanowiska, nie czeka- 
jąo zaczóm Persowie wykonają warunki traktatu i 
ustąpią z Heratu. W edług albowiem ostatnich w ia-
z _ l • — D nnllri onmalabiA lO IY18—

stawne polskie • kuponami b,eż. ż. 97%, pł. 96%. -  L.sty ( P0rdZ7 ; 7 “ aemS,S pogeł ten wyjechał już podobno
zast eziio. W- 8 2 '/.:  8 2 %• “  OM lgaoye^kim M urrayern^ ^ u n ie w y p e łn ie n J
indm. Z fcupou.^A 81% , p|. 81. -  Nowa pożye.k. ołre-  j L ^ A  for^alnośc. w przyjęciu g o , zatrzymał się na
dowa * r. ż. 84 /„  płaeą 84'/,. <rranicv P o w stan ie  w Indyach może wydrzeć An-

Kurs lwowski z 4. 26 ozerw. Dukat holenderski z łr .  j gram cy. . ^ . ^ j .  z  kam
4 kr 46. -  Dukat ees. rfr. 4 kr. 48. -  Pól.mperyał ros. g  \  t  zawartego Z Szachem traktatu.
złr. 8 kr. 18. — Rubel ros. złr. t  kr. 37. T a *7 \V ia d o m o śc i  z Konstantynopola sięgają do 27go
złr. 1 kr. 32. _  Polski kurant 1 pięciozłotówka złr. kr. , a g ułtan pow ró c ił Z SWĆj krótkiej podróży

listy zastawne za 100 złr. ez np®" j wybrzeża morza M armora, którą wraz i  Reszy-
■łr. 82 kr. 18. — Galicyjskie obligacye m emn. es ^  patzą i kilkoma ministrami odbył. Riza bej po-

aem * ■‘“ ■'Uiiin "I1’U»I1«"“  J ~ J r -

, *eł turecki przy dworze rosyjskim miał opuścić 
48 kr. 20. Metaliki 835/-  — N°” ! Stambuł 30 z. m. i już miał pożegnalne posłucha-
. .  ."  » c e ia m .  Jed n i » czynnoici d ,Rl»«» lJcu .,<b ,
i • f i  1  H „e 189V -  Ario od złota 7% , od srebra 0 ktdr^  te  wjadomości wspomicajf), je s t, że Porta
ei ssss j p n • d- pożyozka ostatni* ■»- w ysłała nadzwyczajnego posłannika, je ż ą c ą  się

4. -  Obli*, uwoln. grunt. 8i. rozyoz | ,  Anclików wyspy Pcr,m- W nocie tój
r o d o w a  84% . -  Promnssy salioyjrikie B. nknoty anstryae i 0^ iadcza Turcya, iż ufa w uczciwość rządu an- 

K urs ”  T T t  J Ł  p.UWe da- Q £ o ,  że S i e  uzna prawa Turcyi do tój wy-
88/, Ż. — Bankn. pola . /, • p0»aańskie 93*/, fnv Ze spraw miejsowych najwięcćj zajmują się

« T i i  « • / , .  *■ -  m ’>K r*'“ ' * k - j C iąg i. ultoK bh l ,k i ” 8 ”  ‘ Z' P “ W“ e '

—  ! » 7 Hbj ; eg , ą 8 ,o  ^ r w c . ,  i ,  flotyll, Id-
sz p a ń sk a  z ło ż o n a  z 2 fregat 1 brygu, 2 statków prze­
w o z o w y c h  i Psr<>wca, zarzuciła kotwice w  por­
cie h a w ań sk im . Flota ta wysłaną została do dziafa-

Przegląd polityczny.
Deveszs telegraftezns.

P a r y ż  3 lipca Radca stanu Fremy mianowany; nia przeciw Meksykowi 
został dyrektorem zakładu kredytu ziemskiego B e -j 
ranger ma się widocznie lepiej. Lekarze opuścili go.



C Z A F  /  W f o r l n i  7  L i p c a  1 8 5 7 .

P n y je c h a li od 4 do 6 lipca.
’ HOTEL POLLER A. Bar. Horooh Seweryn wł. dóbr * żo­
ną ■ Morańoa. Mahr Franciszek urzęd. wojsk., Meiasl Mau­
rycy urn. wojs., Spandl Karol urz. wojs., Kmoschek Julius* 
ur*. wojs., x Wiednia. Sobieszczański Wilhelin właśc. dóbr 
i  familią, Morkowski Kazimierz wl. dóbr, Radziejowski Ed­
ward w ł. dóbr*

n £ -  w  księgarni Juliusza W ildta wyszło właśnie 
jest do nabyoia we wszystkich księgarniach

R everie Moroeau de Salon pour le Piańo op. 13 cena 37 kr. i 
(718-1-2)

wara w*, uuor, Sadowski Aleksander wł. dób#, Zadorowie* 
Jan w ł. dóbr, Onyszkiewicz Aleksandra i Fryderyka. M cci-, 

Anastazy ioiynier, Turkuliński Mikołaj ze Lwowa.,

kupiec z  Bremen. — - a  w u v m w jv  w ioiwbiau d u » u u w » “
•icz Dawid wł. dóbr, Koi®!** . I słusznych cenach do nabyoia. Bliższa 
Dębicy. Bock Ferdynand kupiec I cjejft w m;e]SCU) lBb poczta przez Podh 
aid ksiąd z Tóplitz- Fogy K aro li    _____

szewski — j  — j  , ---------- - -------- - . .
Neumann Hen#yk kupiec z Lipska. Neumann Oscar kupieo 
I  Mysłowic. Bartosch Marcin e. k. komis., Tetśchik Herman 
o. k. kom. z Pragi. Ni wieki Roman wł. dóbr z Wrocławia. 
Lipowski Leon wł. dóbr, Jasiński Tomasa kupiec z Tarnowa 
Oraczewski Jan kupiec, bar. Stempel Celina z familię z W ar­
szawy. Szieszniewicz Andrzej i  żonę z Stryja. Babos su s -  
sette z familię z Bochni. Hoffmann Karol Aleks. w m00 . 
a Galicyi. Tomasz Ferdynand kńpiee z Bremen. Sihem er re ra  
Kupieo z  Granicy. Abrahamowicz ^  J
Botoz Antoniewicz w ł. dóbr z Dc 
i  Bilska. Giebułtowski Romuald kBięd z Tóplitz 
inżtn. z Bochni. Kooh Wilhelm ob. z Janowic. Hr. Mter l y -  
tus k ap itan  z Żarnowie. Grolle Adolf kapitan z Rzeszowa, 
llartm ayer Karol audytor z Bochni. Bar. Schrobe major, bar. 
Hamerstein pułków, z Tarnowa. .

Wyjechali. Mogilnicki Jan ob. db Viohy. Brodzki Henryk 
w ł dóbr do Tarnowa. Seibert Antoni Dr. prawa do Ołomuń­
ca. Janko Karol w ł. dóbr do Kalńikowa. Grolle Adolf kapi­
tan do Rzeszowa. Bar. Sobrobe major, bar. Hamerstein pułk. 
do Tarnowa. Moczarski Ludwik ob. do Berlina. Wiktor Tade- 
1i z w ł dóbr do Galicyi. Rudolphson Sigmar kupiio do LWo- 
wa. Ujejski Andrzej do Krościenka. Wkadel Jan kupieo z zo­
nę, Gunther kupiec z żonę do Mysłowic. Horwat Daniel* A- 
nirzrzek Gabryel, Sohlottmann Maroin do Wiednia. Krzycz- 
kowska Adolfina, Hofer Lucyn do Szczawnicy. Hr. Mitrowski 
Antoni do Kant. Koberowicz Jakób, Popławski M ili. kupiec, 
bar. Horooh Seweryn wł. dóbr dó Drezna. Bar. Beył t  *  
dóbr z córka do Pragi. Zeltmann August kupiec do Bilska. 
Borowski Stanisław wł. dóbr do Polski. Eberhard Czarna- 
szek profesor do Rzeszowa. Tetsehik Herman do Czernowie. 
Niwicki Romann w ł. dóbr do Kobyle*. Koch Wilhelm właśc. 
dóbr do Janowic. Jasiński Tomasz kupiec do Siały. Vogy 
Karol inżyn. do Oświęcim*. Giebńłtowski Rotauald ksiądz do 
Przemyśla. Bock Ferdynand kopiec do Tarnowa.O/aczewski 
Jan kupieo do Wiednia. Radziejowski Edward właś. dóbr do
W rocławia. ,  „  .. . .

HOTEL DREZDEŃSKI. X. Antbrii Tye prdboszez i aziek. 
c Cieplic. Jan A. Pel ar księgarz z Rzeszowa. Ignacy Sheit- 
ter z Rzeszowa. Antoni Bielikowicz dyrek. gimn. z Rzeszowa. 
Aodrzój Kasprzak c. ki urz. z Kent. Kasper Iwanicki o. k. 
nrz. z Kent. Michał Pieozonka ofleyal. pryw. z Mędrzechowa. 
Karolina Boncewirn żona doktora z Warszaw^. Marya Kul­
czycka obyw. z Miochowa.

HOTEL ROSYJSKI. Henryk Roller e. k. radzca zędu kra­
jowego z Czerniowic. Józef bar. Oechsoer o. k. konsul jene- 
ral»y z familię Ze LWoWa. Ignacy Bobako+rzki radżoa koleg. 
k Warszawy. Alojzy Zwoliński ces. ros. rotmistrz, W acław 
Matczyński ob. z Rosyi. J. Karakaaoh obyw. z Jass. R afał 
Mikulicz ob. a familię, Franciszek hr. Wodzicki właśc. dóbr, 
Arthur Lubieński w ł. dóbr, Bolesław Kosowski ob. z Polski. 
Alojzy Rybicki adwokat krsj. z Berlina. Urszula Schmidt wł, 
dóbr, Antonina Jaruntowska ob. z Dobiecka. _

Wyjechali: Henryk Roller c. k. radzca sądu krajowego do 
Tóplitz. Nadezda Hizden ob. z siostrę, Amalia Zadorecka ob, 
do Pragi. Romuald Kniaź Puzyna wł. dóbr do Drezna. Ro­
man Jawornicki wł. dóbr do Warszawy. Samuel Kosseeki 
obyw. s  żonę i synem, Adam Kłodziński właściciel dóbr do 
W rocławia. Urszula Schmidt w ł. dóbr, Antonina .
ob. do Marienbadu. J. Karakaseh ob. do Wiednia. R afał Mi- 
kulicz obyw. z familię do Berlina. Bolesław Kosowski obyw
do Wiednia. . .  _  ,

HOTEL SASKI. Leopole W erner obyw. z Polzki. Tytus 
Drochojewski dziedzic dób# z Galicyi. Leon Breurasnn c. k. 
porucz. s pułku strzelców poln., Józef Wojciechowski i  fu~ 
milia ob. z Polski. Józef Noworytko obyw. z krakowskiego. 
Kornelia Sliwowska ob. z Warszawy. Izabela Trzeszezkow- 
ska obyw. Z córkę z Łowicza. Aleksy Wołoszeżrski obyw. 
z Polski. Oktawian Gałkowski ob. z familię z Rosyi. Józef 
Majzel ob. z Polski. Maryan Koczkowzki ob. ziemski z żonę 
z Polski. Marceli Masłowicz dzied. dóbr z Polski. Magdalena 
Gutwnn wdowa po e. k. komis, oyrknl. * córkę ze Lwowa. 
Szymon Minajew ob. z Kijowa. Alejzy Protzoer z Krzeszo­
wic Bolesław Ooławski posiad. dóbr z GorSęjowa. Walenty 
W ałecki obyw. ziemski, Julian Koohanowskt obyw. ziemski 
z Polski. _______

pod L. 51 na Zwierzyńcu obok szkoły 
pływania, mieszczęcy 5 pokoi, sta-; 
jenkę i wozówkę, w ogrodzie obej-j 

v  m u  v  ■ « ■ ■ ■ ■  mujacym moręe grantu, każdego czasu 
do sprzedania. Prócz tege realnośó włościańska w Zwierzyńcu 
morgów 7. (617-1-3)

D W O B E K

Dla miłośników bydła.
Bnchaje "iłode’ zdat-e d0 ro—*0*- p°fo,»v.̂  **mfode, zaatne ao rozp«uu«, 

w folwarku S o s n o w s k im  ob. brzeżanskim po 
—iźsza wiadomość u właści- 

Podhajce. (721-1-5)

BBUKABH1A
^ _  rn .  f  we wsi kameralnej Mostki, o ówierój
| B g a A | f | A £ 1 / b  mili od Starego Sęcza na publicznym 
n r f l J I I t V M ;  gościńcu położona, 30 morgów grun- 
l « U M * * a w w v  tu naj Celniejszego w sobie zawierają-
ca, z budynkami, częścią murowanemi częścią miękkiego ma- 
teryału, zupełnie w dobrym staniej równie i karczmę z pra­
wem wolnego trunku wyszynku, jest z wolnój ręk i, czy to 
z zasiewami tegorocznemi czy bez zasiewów, każdego czasu | 
za ceno umiarkowaną do sprzedania. Majęey chęó nabycia 
onejże, raczy się zgłosić albo osobiście albo listownie pod 
adressę: Jf. III. w Starym Sęezu. (720-1-3)

zaopatrzona w czcionki wszelkiej formy i wielkości tak polskie jak  i niem ieckie  
najlepsze farby czarne i różnokolorowe, zatrudniając znaczną liczbę składaczy, podej­
muje się wszelkich zamówień drukarskich, jakiemi są dziełćl, tubelle, księgi ku­
pieckie i gospodarcze, afisze i Ogłoszenia itp., które po cenach umiarkowanych 
w jak  najkrótszym czasie uskuteczniać będzie.

Z zakładem tym połączoną świeżo została nowa i nowo założona

LITOGRAFII .CZASUU

Wina węgierskiej
_ _  r  .  ___•'___ • _  m  ___

która poleca się ze swojemi robotami piórem, rylcem i kredką, pisemnemi i 
rysunkowemi, na czarno lub kolorowo sposobem chromolitograficznym, tak
dzieł sztuki jako i wyrobów zwykłego użycia, jako to:

pod Ń,

z M a d  z winnic JO. księcia J a b ło n o w s k ie g o  |
kilkadziesiąt beczek, W Kr«’jest do sprzedania 

ilO W Rynku głównym

obszerna w głównćj ulicy, w którćj na dole 4 piwnice, 3 sk 
py, 3 pokoje tylne, 2 kuchnie, stajnia na 5 koni. , ’
nad temi 2 spichrze, na I i Him piętrze 18 pokoi, 2 
pokoje i 2 kuohnie, pod korzystnemi warunkami do sprzc i 
n ia — bliższa wiadomość pod L. 19 przy ulicy Stiralom n j 
2gim piętrze. L ___

karty geograficzne, tablice archeologiczne i numizmatyczne, nuty, tytuły, 
napisy i nagłówki, dyplomy, podobizny, wzory kaligraficzne i rysunkowe, 
bilety w izytow e, programy, adressy, rachunki i noty kupieckie, akoye, 
okólniki, cenniki, blankiety w ekslow e, tabelle, w iniety, sygnatury, ety­
kiety i znaki towarowe dla kupców, aptekarzy, fabrykantów, różnokolorowe 
i złocone, papier listow y z widokami i cyframi, koperty, itd.

Zakład ten posiada zdolnych rysowników i presserów do każdego rodzaju robót 
i usiłuje tak pod względem sztuki jako i technicznego wykończenia wyrównać 
wyrobom zagranicznym. Dla tego obok dokładności i czystości robót, ustanowione są

Przy ulicy Szfitalnój, w domu pod L. 578 jest pierwsze piętro

z S pokoi
zupełnie nowo i kosztownie

u m e b lo w a n y c h , kuchni, stancy! dla ludzi służących, spiżarni,| 
2ch piwnie, stajni i wozowni składające s i ^  od Igo lipca r. 0.
do wynajęcia. — Bliższą wiadomość — - - - - -  — .  - -7------ .
L e  wino k i ,  w rynku w domu p. Szulca na pierwszćm piętrze 
w Krakowie zamieszkały. (618—3) I

1 Pan major Antoni

ceny lali najumfarkowańsze;
nie tyle bowiem idzie mu o wielkie zyski, ile o rozwinięcie pod każdym względem 
i dojście do stopnia odpowiedniego wymaganiom dzisiejszym sztuki litograficznej, n az b y t

w kraju naszym dotąd zaniedbanej.
Obstalunki z prowincyj uskuteczniane będą w jak  najkrótszych z góry

U 7    *1   * _  * -  A a  m ł *  A  M  A  f  M  A  M  A  A  mm —

Gesucht
oznaczonych terminach punktualnie, i odstawiane f r a n c o  na miejsca.

DRUKARNIA I LITOGRAFIA „C ZA SU "
Znajdują się w KRAKOWIE w Rynku głównym w domu zwanym „K rzysztofory“.

wird fur eine sum Braueu - f o u  L ą g e r-B ie r  g - .’
ieinem Stadchen in W est-Galm en nahe bel einer in nachster 
Zeit zu befahrenden Eisenbahn gelegeno Brauerei in Folgę 
des Ablebcns des zeitherigen Brauers ein solcher ais Assooio 
oder kautionsfahiger Pachter. I

Naheres — portofrei — bei Herm Dr. F illing, Advekaten 
und Notar in Dresden, M oritzstrasse Nr. 22.

Fltr Techniker. j einer den so h o n s te n  F u n k te  in Schlesien, nahe St. M. E i- 
I senbahn, in mitten der Scadte Bunzlau, Lówenberg, Goldberg 
I und Hainau. Zum Besuche dieses so ^ h o c h s t ro m a n tiso h

jedro z n a jp ię k n ie js z y c h  m le jso  Szlęska, w pobliżu S t
Al. kolei żelaznej, pośród miasta Bjlesława, Lówenlerg, Gold-

Zwei Wassermuhlen in W est -  Galizien, nahe an e>ncm I “' 7  H aiiau-“ Zum Besuche" dieses so h o c h s t  r o m a n t i s o h  berg i Hainau. Do zwiedzenia (ej g ^ y  n a d e r M m a n t y -  
Stadtchcn und au der von Krakau naoh Lemberg fuhrenden I , „ Bergeg rojt seiner alten R i t t e r b u r g  wird erge- OZnie położonćj, ze swymg a r n k i e m
Eisenbahn r e l e g e ,  m i t  s e e h s  Mahlgangen that-g , smd wegen J _  die R e s ta u ra t io n  1st bestens nebst ’„ „ ę l f o ^ k  .^ e J ió jT -- d ł u ż ^ ^

byt tutaj polecany bywa od lekarzy dla n a d m ia r  ła g o ­
d n eg o  1 c z y s te g o  powietrza bardzo często, szczególuie
słabowitym osobom. -z — v— -

KOLEJ ŻELAZNA
s o d s l s i A stm ie.

Pociągi osobowe odchodzą z

[ Eisenbahn gelege, mit sechs Mahlgangen that g ,  srad wegen 
Rogulirung des Flussbeetes mit einer Schleuse zu versehen, 
auch ist das Mńhlwerk bei beiden in ein Amerikanisohes um- 
zugcstalten. — Zn diesem Zwecke warden Unternehmer auch 

| Associćs auf langeren Betrieb gesucht.
Naheres portofrei — bei Herm Dr. P i l l i n g ,  Advokaten 

I and Notar in Dresden, Moritzstrasse Nr. 22. (334-13-16)

se ieg eu en  n e ig c .  u ...  ........... ................y
benst eingeladen; — die R e s ta u ra t io n  ist bestens nebst 

1 F re m d e n z im m e r  e in g e rich te t;— der langere Aufenthalt 
j hierselbst ist wegen der t ib e ra u s  m ild e n  und r e ln e n  
Luft sehwachen Pernonen von Aerlztcn schon mchrfach an- 
empfoblen worden. Jeder Reisende der da.s Rmsongeb.rgo be-das Ricsongebirgo be- słanownym osonom. Każdy podróżny zwiedzający góry kar- 
saoh7',*s7nte"dreBen'harrlichen Punkt in seine Tour aufnehmen. 1 konoskie, powinien to wspaniałe miejsee nie pominąć.

Oo Dębicy

 ---------------,  _ Krakowa:
i o godzinie 12tóJ min. 15 po południu 
j o godzinie Stój min. 5 wieczorem   .  o . — - .o 2 . k l A i l o m  n A n  IMf*

(708—2) A. Hampel.

, I o godzinie 6tćj min. 30 z rana.
Do Wieliozkl. [  godzinie Stój min. 30 wieczorem.

•  - - ■ '• 10 z rana.
Do Wiodnip
Do Wrocławia 

i Warszawy

{ o godzinie 6tój min 
0 JodzWo Sej mie. 36 po południ, 

o godzinie Bój min. 80 z ran .

I r  dwiema staneyami, 3,na piwnicami i składem pod Nr. 506/7 
ór*v  uTicy F io ryańsk ió j od Igo lipca r. b jest do wydz.er- 
żawieua -  Bliźszyoh szczegółów dowiedzieć się można pod; 

! l  439 G. IV. przy ulicy Sławkowsk.ój pierwsze piętro na- : 
|  przeciw klasztoru XX. Emerytów. (  )

Przychodzą do Krakowa:
g Debioy • • I 0 ««*«»ie 6tóJ min. 30 z rana.

* \  o godzinie 3ój min. 36 po południ.po
rana. 

wieczorem.

{odzinie litej min. 36 przed południem, 
odzinie Bój min. 16 wieczorem.

Z Wieliczki . ( * *odElnie IWÓj min. 46 z
1 o godzinie 6tój min. 40 wi

> Wiednia • * | 0 *od,ini* 1U*J '  "

*1 w m m awy i •  i o i*inie ml“- 66 F° południu.
Pociągi osobowe Z Dembicy do Krakowa:

I o godzinie lite j min. 16 przed południem 
.dehodzą . • i  o godzinie 3dj po północy.

Z Krakowa do Dembicy:
e rodzinie 3ÓJ min. 37 po południ.

Ramienica 1-piętrowa
w obwodowóm mieście Tarnowie pod Ti 228 położona, z _28

Dębnikach pod Ki*akowem9 poza
przeciw klasztoru Zwierzynieckiego

W isłą  na-

iw  obwodowóm mieście Tarnowie p o d T  228 położona, z 28 
{pokoi, 6 kuchni, 5 spiżarń, 7 piwnic. 6 drwalm, 8 stajen, 
13 wozowni, 2 kurników, obszernego dziedzińca i suterenów 
| składająca się, jest pod dogodnemi warunkami z wolnej ręKi 
I do sprzedania lub za realność gruntową do zamienienia.

W. Kajetan Kummer w tejże kamienicy mieszkający, zgła­
szającym się osobiście lub pisemnie (franco) « ®31*°

* wyjaśnienia. L /

polecająo piece swego wyrobu rozmaitój konstrukcyi z pojedynozemi i bogatemi ozdobami, nadewwystko utrzymując dobór 
zdatnymi i pilnyoh robotników, ręczy za dobroć tychże pieców, posiadających 
 j  —____.____ : starania, oby takowe wszelkim wymaganiom o

Wieś OSOBNICA

I U U J I J V  H V *

zdatnych t pilnyoh robotniRow,     v - . .— f ‘ » " , — i i -j — Ce*°W' *wema odpowiednie _
rządzenie wewnętrzne i dokłada starania, aby takowe wszelkim wymaganiom odpowiedziały.

! Ceny są następujące:
Piec zwyczajny z wszelkiemi przyborami wraz z postawieniem...................od złr. 44 do złr. 58
Piec kominkowy , . • • • • • • • • • • • • » ....................   od n 80 do n 100 n . k.

Osoby zamiejscowe iycz^oo sobie bliższych wiadomości lub rysunków, które fabryka z  chęci* bezpłatnie udziela, racz*

*'? n a  S t r a d o m iu  p o d  N. * 3  w kamienicy XX. Missyonarzy 3nąj-
dują się rozm aite piece każdego czasu na widok publiczny wystawione.
( 665- 3- 6)  U .  B e ł h k e .

przychodzę w ladnć) okolicy
mila od Jas ła , pól mili od oesarskiego gościńca, budynki 
gospodarskie murowano. Pol* omego przeszło 400 morgów, 
lasu mieszanego 120 morgów. Wysiano na zimę pszenicy kor

S(873) C*-6)

-----------------------l«V IUVI0— • . » j    %
81, żyta kor. 56, jest z wolnój ręki do sprzedania pod h - i J p -  
twerai warunkami, składa s ię .*  dwóch folwąrków, zatóm i U C Imcmi warunkami, składa się * owocu naiem

_  w ,  _ _  .  * f .  ,  dla dwóch właścicieli łatw y i dogodny podział. Grunta dworTir. Maksymilian Mac hals kl *dW0_. eki8 “»oboło folwarków. Bliższe szczegóły udzieli Właściciel 
, - ł  ‘ Sigmowski poste restante we Lwowie. (581-6-8)kat krakojowy ma zaszciyt zawiadomić szanownych klieńtow j 

swoich iż przeniósł swo zamieszkanie do domu pod N. 376 
przy ulicy 8ławkowskiój naprzeciw hotelu Saskiego.

Wiywam
unie o obecnem Omieszkaniu swojem dla odebrania wiado- ‘ ]‘ .

K a p e l u s z e  Mm e  s  k  i  e

v  V ...onhliesslich prlvilegirt von der medizinischen Faeultat in Wien gepruftes, unfehlbarez

Mk\zur Yertilgung
R atten . IIuiisuiitnxe, H am ster  und

H anlw iirfe.
1 kleiner Tiegel 4 5  kr. — 1 grosser Tiegel 1 fl. 10 kr.

Htfita frlomL vnnsStl,;..

sunie o obecnem zamieszkaniu l - ,     —
mości o sprawie swój w .ędzie wiedeńskim wiszącej.
(724-1-3) D r .  M a c h a l s k l  adwokat krak.

sławnego fabrykanta P in a u d  w Paryżu.
1 sztuaa *ł r - 6 k.r. ' ^  ~  *, r - & i złi . 4. Nabyć można 

w handlu K a r o la  I le r rm a n n a  w Krakowie. (276-7)

in Krakau bei Herrn Josef
Tarnów „ -  J»»ef Jahn
8tanislaun
Lemberg n

Ą. Tomanek & C. 
F. Milde.

stets friseh vorrathig: 
in Rzeszów bei Herrn Ig. Schaitter.
„ Przemyśl „ „ F. Gaideczka *  Sohn.
„ Sambor „ „ Josef Kriegseiseo.
„ Sanok „ J . Jaklitscb.

in Neusandes bei Herrn Kosterkiewiez’s
Erben.

Biała _ _ Tomas Jasiński.
Czernowitz C. V. Krieger.

SPOSTRZEŻENIA METROROLOfi*C^NE.

Ostrzeżenie*
Ogłoszenie w -C*»sie“ N. 143 b. r. jakoby w domu pod L. ;  -  -  -  -  —  vc„ inośeią

młody, o ile być może bez- 
żenny, dobrze wykształcony 
w zawodzie leśniczym i gospo­
darczym, 1 mogący wykazać 

mieć może w dobrach
K u ?  s i ę  b y ć  zm uszeni w ten sposób mlich^Szczawnicy
O podobnych ogłoszeń nikogo dotąd meupo- mieszkaniem wolnóm -  «  P mn e
isnością 'swoją sami i niezawiśli od n,kog. _ mości udzielą ^

S t a n i s ł a w  W e s t w a l c i c i c z .

mk. i 
wiado

(695-3) J ó ze f  Szalay.

a Ś

21
W-ys. b>r. *i#P‘
w lin. par '

Przy 
0* Reai__

330 " 02 
10 330 20 

6 330 27

pedlny.
Rnaawlr*

Wilgo tn. 
powietrsa 
względna

Kisruaek 
nałężeile wiatru

liol 
6 6

330
329
329

07
86
52

-f 18 7 
+ 1 4  4
i  13 0

57
83
87
51

pł.p. wschodni słabyj

gtaa 
I B B

fijawisk*
a»p«wietr»a

Imlana tdepła 
r eią$« dnia

I

TogodTzchmurami '  
pogoda + 1 0 3

d«

+  23 '6

79
88

wschodni

płn. wsobodni

pogoda z chmurami 
pogoda

koło przy księżycu
+  9‘ 9 + 26*7

'Antoni Kiobukowski, redaktor odpowiedzialny. W  Drukarni „Czasu.u Antoni Czapiński, rzqdzca drukarni.


